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. form materjalnych. To wszystko, 


PRENUMERATA: 

Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do domu 4:80 — 

z dostawą 5'30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5*30 — Zagranicą 7'00 zł. 

P. K. O. 141.690. 


Czynnik 
intelektualny 
w produkcji. 


Już stare teorje ekonomiczne roz- 
kładają produkcję na trzy podstawo- 
we czynniki: naturę, kapitał i pracę. 
W prymitywnych stadjach gospodar- 
Ki, na plan pierwszy wybija się natu- 
ra; z niej czerpano przeważną część 
środków, potrzebnych do opędzenia 
potrzeb życiowych przy minimalnym 
tylko wkładzie dwu innych czynni- 
ków, a to pracy i kapitału. Walka z 
przyrodą, opanowywanie jej sił ży- 
wiołowych, wyzyskiwanie jej fauny i 
flory oraz skarbów mineralnych w 
stanie pierwotnym, jest wtedy głów- 
nym celem człowieka, 

Wiek XIX natomiast jest niewąt- 
pliwie znowu tym okresem, który na 
czoło innych elementów wysuwa ka- 
pitał, spychając zwolna z pierwszo- 
rzędnej roli tak naturę, jak i pracę. 
Obecnie zaś wchodzimy bez wątpienia 
w okres, w którym praca, i to nie 
kwantytatywnie, ale  kwalitatywnie, 
rozważana, poczyna odgrywać rolę 
pierwszorzędną. Ten moment kwali- 
tatywnego uwzględniania jej metod, 
jest jednak naogół w Polsce mało do- 
ceniany, a stosowanie zasad naukowej 
organizacji pracy poczyna sobie w 
Polsce zdobywać popułarność dopiero 
właściwie w czasie całkiem niedaw- 
nym. 

W niniejszych rozważaniach cho- 
dzi nam jednak nie tyle o fizyczną, że 
się tak wyrazimy, o mięśniową stronę 
pracy, ale o duchową. moralną, móz- 
gową, a może nawet ideową, 

Zaczęto i u nas tem się zajmować. 
W naczelnym artykule oficjalnego 
czasopisma Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu »Przemysł i Handel«, zaty- 
tułowanym  »Zagadnienie powstawa- 
nia kapitału«, p. dr. Henryk Nowak 
omawiając rozmaite formy kapitalis- 
tvczne, porusza m. in. i tę kwestję. 
W szczególności cytuje tu przede- 
wszystkiem pracę znanego ekonomis- 
ty i myśliciela polskiego, Erazma Ma- 
jewskiego, p. t. »Kapitał«, w której ten 
ostatni udowadnia, że całą tajemnica 
wytwarzania bogactw polega na tem, 
że »dusza i rozum ludzki małym na- 
kładem pracy organizmu ludzkiego, 
wyręcza się ekonomicznie pracą sił 
przyrody«, Kapitał duchowy uważa 
Majewski za pierwszy i niezbędny wa” 
runek bogactwa materjalnego, a na- 
wet wogóle dobrobytu społecznego. 

Cytuje dalej Dr. Nowak pracę nie- 
mieckiego ekonomisty Alfreda Langs- 
burgha p. te „Das Kapital und der 
Lohnfonde', który w swoich wywo- 
dach dochodzi do podobnego wniosku 
a mianowicie, że „władze ducha są tą 
potęgą, które powołują do życia ogół 
co 
powstaje jako dzieło ludzkie, płynie z 
tej dziwnej potegi, która stanowi ideę 
tych wszystkich form, prawdziwą i- 
dee twórczą...“ 

Doświadczenie życiowe stwierdza 
słuszność tych zapatrywań. Jeżeli bo- 
wiem weźmiemy rzecz praktycznie, je- 
żeli przypatrzymy się dzisiejszym sto- 
sunkom w przemyśle chemicznym, e- 
lektrotechnicznym, artystycznym, ki- 
nematograficznym i t. p., to coraz sil- 
niej uwydatnia się w nich fakt, że 
nowe dobra powstają w szerszym za- 


WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO- 
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH 


CENA NUMERU 20 gr. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej zwiedził 


Poznań, 28 maja. (PAT.). Dziś ra- 
| no wyjechał Pan Prezydent Rzplitej w 
towarzystwie Wojewody poznańskie- 
go Borkowskiego na zwiedzenie Fun- 
dacji Smoguleckiej. Po drodze witano 
Pana Prezydenta uroczyście w Wą- 
growcu i Gołańczy. Wzdłuż całej dro- 
gi wzniesiono szereg bram triumfal- 
nych. 


W Smogulcu powitał Pana Prezy- 
denta p. Hutten Czapski, twórca Fun- 


fundację w Smogulcu. 


dacji, oraz rektorowie Uniwersytetu - 
Politechniki warszawskiej jako kurato- 
rowie Fundacji. Furfdację tę przezna- 
czył p. Hutten Czapski na cele nauko- 
we obu wyższych warszawskich uczel- 
ni. Po obejrzeniu fundacji wziął Pan 
Prezydent udział w śniadaniu wyda- 
nem na jego cześć przez p. Hutten 
Czapskiego, poczem nastąpił powrót 
do Poznania. 
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Rewizja procesu Jakubowskiego. 


Obecni oskarżeni przyznają się do popełnienia zbrodni. 


Berlin, 28 maja. (PAT). Dziś roz- 
począł się w Neu Strelitz proces prze- 
ciw rodzinie Nogensów. Wiąże się on 
bezpośrednio ze sprawą Jakubowskie- 
go, polskiego robotnika rolnego, stra- 
conego na podstawie wyroku sądu 
przysięgłych w Altstrelicz w r. 1926 
za rzekome zamordowanie swego 3- 
letniego wychowanka Ewalda. Akt 
oskarżenia zarzuca zasiadającym obec- 
nie na ławie oskarżonych  zamordo- 
wanie Ewalda, pozatem zaś krzywo- 
przysięstwo, popełnione przez złoże- 
nie fałszywych 1 obciążających Jaku- 
bowskiego zeznań w pierwszym pro- 
cesie. Na ławie oskarżonych zasiadają 


<stawicieli 


bracia Fritz i August 
oskarżeni o dokonanie mordu, matka 
ich, Kóblerowa, o udzielenie pomocy 
mordercom, ponadto zaś wszyscy troje 
i niejaki Blócker o  krzywoprzysię- 
stwo. 

O niebywałem zainteresowaniu o- 
pinji publicznej świadczy obecność 30 
korespondentów, wśród nich i przed- 
prasy polskiej. Oskarżona 
Kchlerowa i Fritz Nogens przyznają 
się do winy tak co do mordu, jak i 
fałszywych zeznań, natomiast August 
Nogens przeczy udziału w rmorder- 
zowie, przyznając się jedynie do fal- 
szywych zeznań. 


Nowe próby porozumienia 


na konferencji odszkodowawczej w Paryżu. 


Podstawą kompromisu ma być plan Younga z zastrze- 
żeniami aliantów. 


Berlin, 28 maja. (PAT.). Prasa tu- 
tejsza donosi w depeszach z Paryża o 
nowych próbach znalezienia porozu- 
mienia na konferencji odszkodowaw- 
czej. Między innemi »Vossische Zei- 
tung« donosi w depeszy z Londynu, że 
główny rzeczoznawca angielski sir 
Stamp miał spotkać się w Londynie z 
propozycją kompromisową, polegającą 
na tem, że podjęty byłby na nowo 
plan Ovena Younga, przyjęty już przez 
Niemców, z tem, że dołączone byłoby 
do niego zastrzeżenie pozostawiające 
kwestję podziału rat niemieckich de- 
cyzji, któraby zapadła w toku roko- 
wań między rządami. W następnej de- 


peszy, datowanej z Paryża w południe, 
dziennik twierdzi, że delegacja nie- 
miecka poczyniła pewne ustępstwa 
trzymając się nadal zasadniczo cyfry 
planu Younga i odrzucając wszelkie 
podwyższenie rat rocznych. Delegaci 
niemieccy mieli oświadczyć gotowość 
przesunięcia terminu wejścia w życie 
planu Younga z dnia 1 kwietnia na I 
września i przeznaczenia nadwyżki, o- 
siągniętej w ten sposób na pokrycie 
kosztów armji okupacyjnych i utrzy- 
mania organów kontrolnych. Różnice, 
utworzone przez to przesunięcie w 
terminie spłat, miałyby wynosić ponad 
300 miljonów mk. 


Posiedzenie Rady Ministrów. 


Warszawa, 29 maja. (AW). Posie- 
dzenie Rady Ministrów odbędzie się 
dnia 31 b. m. pod przewodnictwem 


kresie drogą nie dającego określić się 
cyfrowo wysiłku intelektualnego, du- 
chowego, aniżeli przez zwiększanie in- 
westycyj kapitałowych. Nowe tech- 
niczne oraz organizacyjne zdobycze 
przedsiębiorstw są częstokroć najbar- 
dziej cennemi ich aktywami mimo, że 
nie uwydatniają się one ani w bilansach 
ani w kursach giełdowych. 

W Polsce niestety nie docenia się 
jeszcze w całej pełni wartości czynnika 
psychicznego w produkcji oraz zna- 
czenia twórczej inicjatywy, pomysło- 
wości i energji organizacyjnej. A je- 
dnak warunkiem czy kapitalizacji czy 
innych czynników rozwojowych jest 
postęp w sztuce produkowania drogą 
ulepszeń technicznych i organizacyj- 
nych. 


Premjera Świtalskiego. Na posiedzeniu 
tem omawiany ma być cały szereg 
spraw bieżących. 


Jest kwestją wagi pierwszorzędnej, 
byśmy surowy materjał ludzki i jego 
chęci do pracy połączyli z inicjatywą 
i przedsiębiorczością kierowników o- 
raz ze znajomościami naukowemi pol- 
skiego uczonego, inżyniera i technika. 
Zachód Europy a jeszcze bardziej mo- 
że Stany Zjednoczone zrzumiały, że 
element psychiczny, Oparty na zasa- 


dach nowej organizacji pracy i na u- | 


miejętnem wykorzystaniu faktycznych 
wynalazków technicznych, jest tym 
motorem, który przyczynia się w spo- 
sób najbardziej istotny do produkcji 
nowych dóbr i decyduje o przewadze 
konkurencyjnej nad innemi narodami. 


Nogensowie, | 
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Proces Raczicza. 


Białogród, 29 maja. (PAT.). W dru- 
gim dniu procesu Raczicza, Johanowi- 
cza i Popowicza składali zeznania 
wszyscy oskarżeni. W zeznaniu swo- 
jem Raczicz oświadczył, że działalność 
Stefana Radicza 'i jego przyjaciół za- 
częła niepokoić każdego patrjotę: Zda- 
niem oskarżonego atmosfera panująca 
w Skupczynie przed 20 czerwca była 
tego rodzaju, że musiała doprowadzić 
do zbrodni. Następnie składał zezna- 
nia drugi oskarżony Popowicz. Opisy- 
wał on swoje przejścia i cierpienia, ja- 
kie przeszedł w czasie wojny. Wzru- 
szenie oskarżonego było tak silne iż u- 
dzieliło się całemu audytorjum. Wre- 
szcie oświadczył Popowicz, że dla do- 
kończenia dzieła zbliżenia z Chorwa- 
tami nie jest konieczna ani jego Śmierć 
ani uwięzienie. 


POWRÓT P. PREZYDENTA RZE- 
CZYPOSPOLITEJ DO WARSZAWY 
Warszawa, 29 maja. (AW). W so- 
botę dnia 1 czerwca r. b. P. Prezydent 
Rzplitej Mościcki wraca do Warsza- 
wy po 2-tygodniowym pobycie w Po- 
znaniu i podróży po Wielkopolsce. 


SPROWADZENIE ZWŁOK GEN. 
BEMA. 

Tarnów, 28 maja. (PAT.). Dnia 27 
bm. odbyło się tu posiedzenie ścisłego 
komitetu sprowadzenia zwłok gen. Be- 
ma. Na posiedzeniu stwierdzono, że 
zagranicą zostały już poczynione przy- 
gotowania do przewiezienia zwłok, o- 
raz ustalono ogólny program uroczy- 
stości wewnątrz kraju. Do Aleppo wy- 
jeżdża delegacja komitetu z pułk. Prze- 
drzymirskim na czele. Główne uroczy- 
stości w Tarnowie odbędą się 30 czer- 
wca br. 


WYCIECZKA POLAKÓW AMERY- 
KAŃSKICH W POLSCE. 

Warszawa, 29 maja. (PAT.). Dnia 
3 czerwca br. o godz. II rano przyby- 
wa do Gdyni wycieczka największej 
organizacji polskiej w Stanach Zjedno- 
czonych, Związku Narodowego Pola- 
ków. Na spotkanie wycieczki wyjeż- 
dżają na morze członkowie prezydjum 
Głónego Komitetu przyjęcia wycieczek 
zagranicznych, mianowicie p. p. prof. 
Ponikowski, Sieroszewski i poseł Cie- 
plak. Wycieczka przybywa okrętem 
»Penland«. 


ZARBOŃCZENIE KONGRESU 
SOWIETÓW. 

Moskwa, 28 maja. (PAT), Kongres 
Sowietów Z. S. S. R. został zakończo- 
ny. Wybrano C. K. W., złożony z 586 
członków, w tej liczbie 132 kobiety. 
M. in. wybrani zostali Kalinin, Ry- 


kow, Stalin, Cziczerin, Litwinow, 
Woroszyłow i Bucharin. Specjalną 
decyzją w skład komitetu powołany 


został Maksym Gorkij. 


DRAKOŃSKIE WYROKI 
W HISZPANII. 

Madryt, 29 maja. (PAT.). Rada 
wojenna w Ciudad Real skazała na ka- 
rę śmierci I pułkownika i 2 kapitanów 
zaś na dożywotnie więzienie 3 majo- 
rów. 3 kapitanów i 3 poruczników, o- 
skarżonych o udział w buncie artylerii. 


Bie 2 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 30 maja 1929. 


W kalejdoskopie wschodnim. 


Czy można w Afganistanie być Europejczykiem ? 


Nie wiemy, coby się stało, gdyby 
były w obecnej chwili król Afganista- 
nu, Amanullah, nie był zakosztował 
z uroczą królową Surają przyjemno- 
ści podróży europejskiej. Możliwe, że 
korona byłaby się dłużej utrzymała 
na jego głowie. To jest pewne, że po- 
dróż europejska i związane z nią pró- 
by modernizacji Afganistanu pozba- 
wiły go zaszczytu i przyjemności pa- 
nowania. Nic nie pomogło, że przy- 
wódców opozycji woził ze sobą po 
Europie, aby nic mogli intrygować 
przeciw niemu w kraju. Wzruszające 
przyjęcie na granicy, opisane przez 
korespondentów zagranicznych, wy- 
miana uścisków i pocałunków między 
królem, a jego żołnierzami, również 
widać nie oznaczały stabilizacji sto- 
sunków. Powoli chmury poczęły się 
ściągać na horyzoncie. 


Europejskie obyczaje wprowadzane 
przez afgańskiego naśladowcę Piotra 
Wielkiego 1 Kemala Paszy wzburzyły 
mahonietańskich mułłów i oddane im 
ciemne tłumy. Pałace budowane przez 
króla, obcinanie bród dygnitarzom i 
posłom, zniesienie zasłon niewieścich, 
wszystko to wzburzyło fanatycznych 
ortodoksów. Wszczęły się bunty, 
krwawe walki. Amanullah ustąpił 
miejsca bratu swemu Inajatullah, lecz 
niebawem obaj razem musieli uciekać 
w kierunku granicy indyjskiej. Wład- 
cą Afganistanu został wódz rewolu- 
cjonistów, którego imię pierwotne 
brzmiało w tłumaczeniu »Syn nosi- 


Sfinks chiński 


Marszałek chiński Feng Hu Sjang, 
o którym szereg razy tu mówiliśmy 
jako o osobistości bardzo interesują- 
cej, zmuszony był do powzięcia jasnej 
decyzji, niebawem będzie musiał wal- 
czyć o swój byt. Siła tego chłopa 
chińskiego i tajemnica jego powodze- 
nia polegała na umiejętności wyczeki- 
wania, organizowania i zdobywania 
„popularności w masach. Nigdy w cza- 
sie wojen domowych nie atakował sil- 
nego przeciwnika. Nigdy nie brał u- 
działu w walce na jej początku. Cze- 
kał aż przeciwnik się osłabi, aż w wal- 
ce wyczerpią się siły walczących. 
Wtedy on ze świeżemi, swojemi do- 
skonale udyscyplinowanemi oddziała- 
mi stawał się panem sytuacji. Feng 
Hu Sjang żyje i odżywia się tak, jak 
jego żołnierze, aby zyskać sobie ich 
miłość i zaufanie mas. Nie wyklucza 
to tego, aby chińskim zwyczajem nie 
gromadził w bezpiecznych bankach 
zagranicznych setek tysięcy dolarów. 

Szef rządu w Nankingu, Czang 
Kaj Szek, mężczyzna ledwo czterdzie- 
stoletni, nerwowy, wrażliwy i wątły, 
okazuje się groźnym przeciwnikiem. 
Umie skupiać władzę w swojem ręku. 
Opiera się na centrum  partji Kuo 
Ming Tang i bezwzględnie tępi bol- 
szewików. Korzysta z pomocy *boga- 
tych bankierów chińskich, cieszy się 
sympatjami Anglików, Amerykanów, 
a nawet Japonji. Pokonał radykalny 
odłam z Wuhan. Obecnie zwycięstwo 
w walce, którą prowadzi z grupą 
Kwangsi, przechyliło się na jego stro- 
nę. Czując się na siłach, chwyta za 
rogi najgroźniejszego byka, Feng Hu 
Sjanga. Wzywa go do przybycia do 
Nankinu, a gdy ten odmawia, wyklu- 


cicla wody«, a który po objęciu wła- 
dzy, przybrał imię Habibullah. 

Amanullah jednak, jako człowiek 
energiczny, nie dał za wygraną. Roz- 
począł akcję nad granicą indyjską, 
skupiał oddane sobie szczepy, Przy- 
szło do nowych walk. Wiadomości o 
nich nadchodziły sprzeczne, zależnie 
od tego, czy rozpowszechniała je pra- 
sa angielsko-indyjska, sprzyjająca Ha- 
bibullahowi, czy też sowiecka, popie- 
rająca Amanullaha. Czytało się zrazu 
o zwycięstwach Amanullaha, a w tych 
dniach znów nadeszła wiadomość o 
jego klęsce, o ucieczce do Indyj, przy- 
czem jedyny bagaż praktycznego 
króla miało stanowić kilkadziesiąt 
skrzyń z pieniądzmi. Władze angiel- 
skie w Indjach z całą uprzejmością 
przyjęły byłego władcę, do którego 
nie mają zbytnich sympatyj, i z wiel- 
ką sympacją przyjęły jego pomysł, 
może i podszepnęty, natychmiastowe- 
go wyjazdu do Paryża. Wobec na- 
strojów opozycyjnych w Indjach i wo- 
bec sympatyj tej opozycji dla Amanul- 
laha, Anglicy wolą dać królowi mož- 
ność przyjemnego spędzenia czasu nad 
Sekwaną. 

W pojedynku angielsko-sowieckim 
klęska Amanullaha oznacza punkt na 
korzyść Anglji. Nie wiemy wpraw- 
dzie, czy Amanullah, po pewnym 
czasie znów nie pokusi się o odzyska- 
nie utraconego tronu. Jest rzeczą pe- 
wną, że przedsięwzięcie takie nie bę- 
dzie łatwe. 


walczy o życie. 


cza go z Kuo Ming Tangu i przygo- 
towuje ekspedycję przeciw niemu. 

Chińskim zwyczajem, dwaj najgro- 
żniejsi przeciwnicy długo dyplomaty- 
zowali ze sobą, zapewniali o lojalno- 
ści i przyjaźni. Feng Hu Sjang był 
niedawno jeszcze ministrem wojny 
w Nankinie. W walkach, które Czang 
Kai Szek toczył z swoimi przeciwni- 
kami, nie brał udziału. Mówią, że na 
okres tej lojalności przypada gwałto- 
wny wzrost kont bankowych Feng 
Hu Sjanga. Obecnie, gdy Czang Kaj 
Szek, czując się na siłach, rzuca mu 
rękawicę, sfinks chiński będzie mu- 
siał walczyć o swoją pozycję, a może 
i o głowę. Od wyniku walki zależy 
ukształtowanie się stosunków w Kuo 
Miang Tangu, zwycięstwo prawego 
skrzydła, na którego czele stoi Czang 
Kaj Szek i które opiera się na Anglji 
i Ameryce, lub też sukces skrzydła 
lewego, oglądającego się na Moskwę, 
którego Feng Hu Śjang, nie mający 
zresztą ideologicznych skrupułów, u- 
żywa w swojej walce o władzę. Zwy- 
cięzca w tym boju będzie panem 
Chin. 

Wojska Czang Kaj Szeka są liczniej- 
sze, lecz za to oddziały Feng Su Sjan- 
ga są lepiej udyscyplinowane. Pozycja 
strategiczna wodza rządu nankińskie- 
go jest znacznie korzystniejsza, gdyż 
ma w ręku porty, gdy Feng Hu Sjang, 


zamknięty w środku kraju, odcięty 
jest od dowozu. Walki wewnętrzne 
chińskie, rozgrywające się obecnie 


w łonie samego narodowo-rewolucyj- 
nego Kuo Ming Tangu, zdają się zbli- 
żać do momentu kulminacyjnego i 
rozstrzygającego. j.) 


Krach na giełdzie nowojorskiej. 
Straty wynoszą przeszło 500 miljardów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 29 maja. Z Londynu 
donoszą, że według nadeszłych tam 
wiadomości giełda nowojorska miała 
w poniedziałek swój czarny dzień. 
Straty poniesione przez dziesiątki ty- 
sięcy osób obliczają na przynajmniej 
şoo miljonów funtów szterlingów. 
Niesłychany spadek kursów dochodził 
w większości wypadków do 60 pkt. 


Katastrofę spowodowała obawa pu- 
bliczności przed postanowieniami Fe- 
deral Reserve Boardu, który od dłuż- 
szego czasu zagrażał spekulacji, aczkol- 
wiek bez widocznego rezultatu. Wsku- 
tek tej katastrofy giełdowej sytuacja na 
rynku pieniężnym stała się wprost kry- 
tyczna. 


Szczegóły raportu Komitetu Trzech 
w sprawie procedury mniejszościowej. 


Genewa, 28 maja. (PAT.). Tutejsze 

koła polityczne podają następujące 
szczegóły z raportu Komitetu Trzech, 
powołanego przez Radę Ligi Narodów 
na marcowem posiedzeniu dła zbada- 
nia propozycyj Kanady i Niemiec w 
sprawie zmian w obecnej procedurze 
Ligi Narodów w kwestjach mniejszo- 
ściowych. 
* Komitet trzech w składzie Cham- 
berlaina, Adatsiego i Quinones de 
Leona, obradował w Londynie z koń- 
cem kwietnia. Raport, który ma być 
przedłożony komitetowi Rady w dniu 
6 czerwca w Madrycie, składa się z 
trzech części. Pierwsza część omawia 
kwestję gwarancji Ligi Narodów dla 
spraw mniejszościowych, językowych, 
religijnych i rasowych, oraz genczę o- 
bowiązujących obecnie zobowiązań 
międzynarodowych w tej dziedzinie. 
Część druga omawia dotychczasową 
procedurę w sprawach mniejszościo- 
wych, stosowaną przez organizacje Li- 
gi Narodów, t. zn. sekretarjat i Radę, 
przytaczając rezolucje Rady i Zgroma- 
dzenia, które ustaliły tę procedurę. 
Część trzecia zawiera uwagi ogólne i 
konkluzje komitetu trzech. 

W konkluzjach tych londyński ko- 
mitet trzech nie proponuje Żadnych 
ważniejszych zmian w dotychczasowej 
procedurze i nie uważa za wskazane 
ze względu na brak odnośnych wska- 
zówek w traktatach i zobowiązaniach 
mniejszościowych organizowanie sta- 
łego nadzoru nad wykonywaniem zo- 


bowiązań mniejszościowych. Co do 
propozycji wysuniętej na poprzedniej 
sesji Rady a dotyczącej odwotywania 
się w zagadnieniach mniejszościowych 
do Trybunału Międzynarodowego w 
Hadze, autorzy raportu stwierdzają, Ze 
tego rodzaju odwoływanie się o inter- 
pretację jest dopuszczalne w razie róż- 
nicy poglądów na interpretowanie tra- 
ktatów mniejszościowych pomiędzy 
zalnteresowanem państwem, a którym- 
kolwiek z członków Rady. 

Dalej proponuje sprawczdanie sze- 
reg modyfikacyj zmierzających do 
większej jawności w procedurze mniej- 
szościowej. Przedewszystkiem propo- 
nują sprawozdawcy, żeby sekcja mniej- 
szościowa sekretarjatu odpowiadała pe- 
tentom, czy petycja ich została uzna- 
ną za dopuszczalną czy też odrzucono 
ją. Następnie wypowiadając się prze- 
ciw jawności posiedzeń Komitetu 
Trzech, sprawozdawcy proponują jed- 
nakże, żeby komitet trzech po zakoń- 
czeniu prac nad badaniem petycyj ko- 
munikował wyniki pozostałym człon- 
kom Rady. Sprawozdawcy podkreśla- 
ją również możliwość publikowania ra- 
portów komitetu trzech, o ile niema 
sprzeciwu ze strony państwa zaintere- 
sowanego. Dalej sprawozdawcy wypo- 
wiadają się przeciw zwiększeniu ilości 
członków komitetu do spraw mniej- 
szościowych. Do raportu dołączone są 
memorjały nadesłane londyńskiemu 
komitetowi trzech przez rozmaite pa- 
stwa i związki. 


m OM 


Mac Donald o stosunkach ang.-franc. 


Paryż, 29 maja. (PAT.) Le Matin 
zamieszcza wywiad z Mac Donaldem, 
który z ubolewaniem zaznaczył, że 
pomiędzy Anglją i Francją zdają się 
rozszerzać tarcia. Anglja wobec po- 
myślnego rozwoju przemysłu francu- 
skiego, czuje się nieco dotknięta tem, 
że żądania jej spowodowane ciężarami 
wojennemi nie zostały w pełni uznane. 
Stronnictwo partji pracy, powiedział 


Mac Donald, nie było i nie jest anty- 
francuskie. Pragnie ono porozumienia 
opartego na rzeczywistości bez ofiar 
gospodarczych z obu stron. W zakoń- 
czeniu przywódca Labour Party o- 
świadczył, że w razie oddania mu wła- 
dzy z wielką radością uda się do Ge- 
newy, aby tam współpracować ze swo- 
im dawnym przyjacielem Briandem. 


Zjazd naukowo-rolniczy w Poznaniu. 


Mija już siedm lat od ostatniego 
Zjazdu Naukowo-rolniczego w Byd- 
goszczy w lipcu 1922 r., który był po- 
święcony rozważaniu wielu zagadnień 
doświadczalno naukowych i organiza- 
cyjnych nauki rolnictwa. 

Wydaje się celowem, aby szereg 
kwestyj, które wyłoniły się od tego 
czasu, dotyczących całokształtu nau- 
kowego rolnictwa, mogło być przedy- 
skutowanych, względnie ustalonych na 
terenie szerszego Zjazdu pracowników 
naukowo-rolniczych. 

Z racji Powszechnej Wystawy Kra- 
jowej latem 1929 r. w Poznaniu gościć 

ędą liczni przedstawiciele polskiej na- 

uki rolnictwa. W związku z tem gro- 
no profesorów Wydziału Rolniczo-le- 
śnego Uniwersytetu Poznańskiego wy- 
sunęło projekt zorganizowania Zjazdu 
Naukowo-Rolniczego w Poznaniu w 
czasie lata 1929 r. 

Otrzymane odpowiedzi na rozesła- 
ne zapytania świadczą, że Zjazd taki 
jest potrzebny, a jako najdogodniejszy 
termin wskazywano przeważnie pierw- 
sze dni lipca. Stosując się do tych ży- 
czeń większości, proponuje się ustale- 
nie terminu Zjazdu na 2, 3 i 4 lipca 
b. r. 

Opierając się na odpowiedziach ro- 
zesłanej ankiety, ustanowione zostaną 
następujące sekcje Zjazdu: 

1) ogólno-rolnicza, 2) zootechnicz- 
na, 3) ekonomiczna, 4) ogrodnicza, 5) 
przemysłu rolnego, 6) gleboznawcza, 
7) nawozowa, 8) doświadczalnictwa 
rolniczego, 9) hodowli roślin i genety- 
ki, 1o) ochrony roślin, 11) rybactwa 
12) nauczania rolniczego: W razie po- 
trzeby utworzone zostaną inne sekcje, 
ewentualnie powyżej wymienione od- 
powiednio zreorganizowane. 

Zawiadamiając o powyższem, Ko- 
mitet Organizacyjny prosi o nadesła- 


nie pod adresem niżej wskazanym tytu 
łów zgłoszonych na Zjazd referatów 
Zgłoszenia referatów i zapisy będą 
przyjmowane do dnia 5 czerwca br. 
Przy zgłoszeniu należy przesłać do- 
kładny tytuł referatów oraz ich krót- 
kie streszczenie (konkluzje), które bę- 
dą wydrukowane i rozesłane uczestni- 
kom Zjazdu. 

Uczestnicy Zjazdu wpłacają skład- 
kę w wysokości 1o złotych od osoby. 
Równocześnie ze zgłoszeniem ucze- 
stnictwa w Zjeździe należy przesłać 
składkę na rachunek bieżący w PKO. 
Nr. 211.770 w Poznaniu. 

Ponieważ z powodu Wystawy spo- 
dziewany jest w Poznaniu znaczny na- 
pływ zwiedzających i zapewne wyłonią 
się trudności mieszkaniowe, pragnęli- 
byśmy przeto uczestników Zjazdu za- 
bezpieczyć pod tym wględem. Powo- 
dzenie naszych starań zależnem będzie 
wszakże od rychłego stwierdzenia ilo- 
Ści uczestników Zjazdu, dlatego też u- 
przejmie prosimy o nadsyłanie defini- 
tywnych zgłoszeń na Zjazd jaknaj- 
wcześniej i nie później jak do dn. 5 
czerwca br. W imieniu grona profeso- 
rów Wydziału Rolniczo-leśnego Uni- 
wersytetu Poznańskiego. Dziekan: Z. 
Pier uszczyński. 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 

Lwów 29 maja. Na giełdzie akcyj- 
nej ruch silny. Obroty dolarówką oraz 
pożyczką inwestycyjną. Tendencja sil- 
niejsza, usposobienie żywsze. 

Na giełdzie zbożowej w dalszym 
ciągu zastój w obrotach, tendencja na- 
dal zniżkowa, usposobienie mdłe. 


l 
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Turniej samolotowy w Vincennes. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Jako uwertura, kakofonja namięt- 
nej polemiki w prasie. Dzienniki pra- 
Wicowe pisały z najwyższem uznaniem 
© doskonałej inicjatywie  „Intransi- 
geantu — tak często i tak ostro kry- 
tykowane lotnictwo francuskie będzie 
miało przecież możność wykazania się 
swoją sprawnością. Koznunistyczna 
„Humanitć”, socjalistyczny  „Popu- 
laire“ i radykalna „Ere Nouvelle" wy- 
Stąpiły natomiast ze stanowczym 
protestem przeciwko par excellence 
militarystycznemu charakterowi tych 
zawodów. Ba, „Humanité“ zapowie- 
działa nawet manifestacje robotnicze 
na samem lotnisku... 

Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie — 
Od rogatek Paryża aż do trybun ofi- 
cjalnych gęsto krążą patrole policji 
pieszej, rowerowej i konnej, oddziały 
Zandarmerji polowej i gwardji republi- 
kańskiej, oraz sekcje żołnierzy wsze- 
lakiej broni. Nie licząc „panów po cy- 
wilnemu”, rozstawionych w regular- 
nych odstępach i badawczym  wzro- 
kiem spoglądających na każdego ab- 
solutnie przechodnia skromniej ubra- 
nego... Zwłaszcza iż z chwili na chwi- 
lę oczekiwane jest przybycie prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, kilku ministrów, 
zagranicznych dyplomatów i całego 
high-life'u paryskiego. 

Czerwona karta prasowa Aéro- 
Ciub'u — p. Paweł Landowski jest ide- 
alnym rzeczywiście sekretarzem Za- 
wodowego Związku Dziennikarzy Cu- 
dzoziemskich — posiada własności 
wprost magiczne: czyhi ona uprzej- 
mym najbardziej podejrzliwego agenta 
policyjnego, występującego dziś w ro- 
li „kontrolera“ przy wejściu na lotnis- 
ko. Przy odrobinie sprytu i odwagi 
można, dzięki niej zbliżyć się nawet 
do sacro-sanctum —— do wojskowej wie 
ży obserwacyjnej; stąd, już chyba tylko 
gęsty tuman kurzu może zasłonić wi- 
dok! Niestety!, zdarza to się o wiele 
częściej, aniżeli sobie laik wyobraża... 

Biedny laik! Zadziera głowę do gó- 
ry, chwytając po przez zielone szkła 


MICHAŁ ROLLE. 


Paryż, 21 maja 1929. 


okularów — z promieniami słonecz- 
nemi nie należy żartować — całą ma- 
sę wrażeń bardzo silnych i wielce skom 
plikowanych, z któremi trudno mu dać 
sobie radę. 

Największem powodzeniem ciesz; 
się, rzecz oczywista, popisy akrcoa- 
tyczne: wszelakiego rodzaju „kozioł- 
ki“, „świece“, „grajcarki“, etc. — każ- 
dy łańcuch looping'ów, każdy wzlot 
prostopadły, każde opuszczenie się spi- 
ralne wywołuje początkowo okrzyki 
— przeważnie piskliwe — trwogi. A- 
paraty unoszą się bardzo nisko, nie wia 
domo więc, czy jest to obawa o losy 
pilota, czy też — publiczności. Do za- 
wodów stanęły wszystkie niemal „a- 
sy” lotnictwa francuskiego, jest zaś ich 
u startu tak dużo i wykonują oni naj- 
karkołomniejsze sztuki tak lekko, że 
laik zatraca wkrótce poczucie grożą- 
cego tym sakrobatom powietrznym 
niebezpieczeństwa. I dlatego jeszcze po- 
dziwia, ale już nie emocjonuje się... 

Nie po to jednak zorganizowano 
w Vincennes dwa dni trwający. turniej 
łotniczy, by dać ludziskom możność 
pogapienia się na fikanie kozłów 
wzdłuż areny niebios! I nie przeciw tak 
niewinnym popisom „cywilów“ wystą- 
pił z energicznym protestem  lewico- 
wy odłam francuskiej opinji publicznej 
usilnie zwalczający propagandę milita- 
rystyczną we wszelkiej postaci! 

Główną atrakcję stanowią różno- 
rodne ćwiczenia wojskowych eskadr 
powietrznych — groza tragicznych po- 
jedynków, zbiorowych napaści, roz- 
paczliwych ucieczek, śmiertelnych o- 
padań pokazana jest w sposób straszli- 
wie realistyczny! Nie, wielotysięczny 


tłum odpowiada bardzo wymownem, 


? 


ponurem milczeniem na pojedyńcze 


jbrawa trybun oficjalnych... A gdy-na. 
„NIE 


horyzoncie ukazuje się chmara 
przyjacielskich“ aeroplanów, mających 
zniszczyć ad hoc sfabrykowane wioskę 
i fabrykę, gdy rozpoczyna się gwałto- 
wna kanonada artylerji zenitowej, bro- 
niącej dostępu wrogowi, gdy jednak 


W świecie peruk i szminki.” 


To, co się dzieje za kulisami, spe- 
cjalnie nęci pewne koła czytelników. 
Wyobrażają sobie onę, że tam za kur- 
tyną i świat jest inny i życie odmien- 
nem płynie korytem, i ludzie ze spe- 
cjalnej ulepieni gliny. Wprawdzie ci, 
dla których garderoby teatralne nie są 
zagadkową tajemnicą, stwierdzają bez 


osłonek, że i tam — obok artystów 
szczerych, o umysłach naprawdę wyż- 
szych — snują się rzesze kabotynów; 


że w światku tym ścierają się koterje i 
koteryjki, intrygi i intryżki, ambicje 
wielkie 1 przyziemne ambicyjki; że 
wre tam praca żmudna i ciężka, szar- 
piąca siły i nerwy — nie na wiele zda- 
dzą się podobne uwagi. Każdy niemal 
podlotek, obserwując jeno w świetle 
różnobarwnych efektów i jaskrawych 
kulis, ostateczny wynik kilkumiesięcz- 
nego nierzadko trudu, marzy, jeśli nie 
o karjerze scenicznej, to przynajmniej 
o zaglądnięciu za kulisy bodaj przelot- 
nie, przez szparę czy dziurkę od klu- 
cza. 
Te koła chwytają każdą powieść 
„teatralną? skwapliwie, wertują jej 
karty gorączkowo, by zachwycić się 
lub...rozczarować: 

By jednak powieść „teatralna* zy- 
skała uznanie i poklask czytelników, 
musi być napisana z tałentem; nie mo- 
że być nawet bodaj z pewną dozą ru- 
tyny kreśloną kroniką życia zakuliso- 
wego, lecz samem życiem, z jego ciem- 
nemi stronami i jasnemi blaskami, z 
wznoszeniami się na wyżyny i upad- 
kami. 


`- 


*) Juljan Krzewiński: „Baletnica“. 


Po wieść. 


P. Juljan Krzewiński wywiązał się 
szczęśliwie z włożonego na swe barki 
zadania. Zna on świat zakulisowy kā- 
pitalnie, zmysł obserwacyjny posiada 
wysubtelniony, pamięć dobrą, łudzi i 
ich działania ocenia bezstronnie, bez 
mentorstwa czy ironji. 

Przedstawia bohaterkę swą taką, 
jaką ona jest, że zaś posiada talent 
istotny, nie poczęstował więc czytelni- 
ków wycinanką papierową o rysach 
dobrze znanych wtajemniczonym, lecz 
osóbkę żywą, pełną sprytu i wrodzo- 
nej ambicji, pnącą się rezolutnie na 
najwyższe szczeble karjery artystycz- 
nej. 

Lodzia Hipś jest dzieckiem Powiśla 
w Warszawie. Ujrzała światło dzienne 
na strychu oficyn wśród brudu, nędzy 
i najniższych instynktów. Parantela jej 
wyjątkowa: dziadek — żebrak z pod 
katedry św. Jana; matka — złodziejka, 
pijaczka; wuj — bandyta, kasiarz, wła- 
mywacz; ciotka — wesoła córa Koryn- 
tu; ojciec — nieznany: Miejsce zabaw 
rudowłosej Lodzi -— zaśmiecone po- 
dwórze starej rudery i brzeg Wisły. 
Towarzysze i towarzyszki — dzieci 
najniższych mętów społecznych. Chwi- 
lowe urozmaicenie jednostajnego ży- 
cia — pasanie krów w podmiejskiej 
wiosce, gdy matka za jakiś grzech od- 
siadywać musiała przymusowe reko- 
lekcje za kratą. 

Hipś dostaje się do szkoły baletu. 
Ogłoszono w dziennikach komunikat. 
na którego widok setka matek dosta- 
ła sympatycznego dreszczyku. Córka 


Tegoż autora : „Szampańskie życie“. 


Powieść. Warszawa 1929. Towarzystwo Wydawnicze „Rój“. 
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padają liczne bor-by na dachy chałup 
i czerwone kominy, gdy płomienie, 
podsycane . wiatrem, poczynają ze 
wszech stron ogarniać zabudowania — 
gdy abstrakcyjne pojęcie wojny przyj- 
muje najzupełniej konkretne formy, 
wówczas niema już ani jednego gapia- 
laika.. Każdy w tej olbrzymiej masie 
ludzkiej nagle staje się człowiekiem-o- 
bywatelem, do głębi duszy wstrząśnię- 
tym tak „naturalistyczną' wizją pożo- 
gi wojennej. Policja czuwa, usta więc 
przezornie milczą, lecz oczy zdają się 
głośno krzyczeć... Żadna manifestacja 
pacyfistyczna nie potrafi zdziałać tyle 
dobrego, ile uczynią te dwa dni do- 
skonale wykonanych manewrów woj- 
skowych! 


Wrażenie jest tak mocne, że orga- | 


nizatorowie turnieju uznają za konie- 
czne jaknajszybsze wprowadzenie pe- 
wnej dywersji — speaker, oznajmiający 
przez megafon poszczególne epizody 
bombardowania, ustępuje miejsca mu- 
rzynowi, przez ten-że głośnik śpiewa- 
jącemu wciąż jeszcze popularne: „Hal- 
leluja!“... Tłum w dalszym ciągu nie 
może oderwać oczu od tlejących 
zgliszcz, ale kilka par jedwabnych poń- 
czoszek już dostaje bardzo wyraźnych 


drgawek. Czy na prawdziwej wojnie | 


nie dzieje się tak samo?... 

Melodja taneczna urywa się w po- 
łowie taktu. W stronę trybuny „najo- 
ficjalniejszej* mknie tuman żółtego 
kurzu. Do głosu powraca anonimowy 
komentator manewrów lotniczych: 
„Trzy aeroplany sanitarne nowego ty- 
pu udają się na miejsce walk, by prze- 
transportować ofiary bombardowania 
do najbliższego szpitala polowego!". 
Do kompletu brak już chyba tylko 
wojskowych karawanów  samoloto- 
wych... Od czegóż wszakże ciągłe udo- 
skonalenia w dziedzinie techniki wo- 
jennej? Nie należy tracić nadzieji! 

„A gdyby takie turnieje urządzać 
'możliwie jaknajczęściej,j przy jaknaj- 
liczniejszym udziale puliczności cywil- 
nej,.z jaknajrealistyczniejszem bombar- 
'doyąńiem nawet sztucznych wiosek i 
'w jaknajwiększej ilości miast europej- 
skich? Zamiast międzynarodowych 
'kongresów pacyfistycznych... 

Zetka. 


w teatrze zrobi karjerę, więc i rodzinie 
los się uśmiechnie. Lodzię wyszorowa- 
no gruntownie może raz pierwszy w 
życiu, przyprowadzono jej ognisty 
kołtun na głowie do jakiego takiego 
porządku, przybrano w zebrane po są- 
siadach łachy i zaprowadzono do kan- 
celarji teatralnej. 

Zbadana przez lekarza, oglądnięta 
od góry do dołu przez członków ko- 
misji, dębiejących wobec każdej jej od- 
powiedzi na zddane pytanie, zaliczona 
została szczęśliwym zbiegiem okolicz- 
ności do wybrańców fortuny. 

I tak rozpoczęła się karjera teatral- 
na Lodzi Hipś od baletu. 

Pierwsze lekcje, pierwsze powodze- 
nia i zawody życiowe, pierwsze jej u- 
padki i wzniesienia poznajemy jak w 
kalejdoskopie. Barwna mozajka co- 
dziennego trybu, przedstawiona pla- 
stycznie zajmuje i przykuwa uwagę 
czytelnika. Typy tej dziatwy, ściągnię- 
tej ze śmietnisk warszawskich, teatral- 
nych jej mentorów i już nawet — choć 
koryfejki baletu są jeszcze bardzo mło- 
de — przyjaciół i przygodnych opie- 
kunów, charakteryzuje p. Krzewiński 
nieraz kilku zaledwie  pociągnięciami 
pióra dostatecznie i wyraźnie. 

Andrus warszawski jest bardzo 
sprytny, Lodzia Hipś należała wśród 
nich niezawodnie do najsprytniejszych, 
więc gdy koleżanki jej i koledzy u- 
tknęli wciągu drogi, ona parła bezu- 
stannie naprzód. Zmuszona skutkiem 
zawiści i. zazdrości gwiazdy operowej, 
Heleny Bogdani, porzucić teatr, gdzie 
już, obok udziału w produkcjach bale- 
towych, powierzano. jej do odśpiewa- 
nia drobne partje w operach i operet- 
kach, nie traci fantazji, ani energji. Za- 
kłamując się i wyzyskując każdy naj- 
drobniejszy fakt, chwytając w lot 
wszystko, co jej się kiedyś w życiu 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 29 maja 1929. 
RUCH SŁUŻBOWY. 


W. MINISTERSTWIE SPRAWIE- 
DLIWOŚCI. 

P. Prezydent Rzplitej postanowie- 
niem z dnia 14 maja 1929 r. 

przeniósł w stan spoczynku Adama 
Czarneckiego, wiceprezesa Są- 
du Okręgowego w Sanoku; 

oraz zamianował sędziego Sądu 
Okręgowego Stanisława Przyby- 
sławskiego, prezesem Sądu Okr. 
w Stryju. 


W MINISTERSTWIE ROLNICTWA 
W Województwach: 
W Województwie Lwowskiem: 
Zmarł radca Wojewódzki Mieczy- 
sław Wojciechowski dnia 22 
lutego b. r. 


W dyrekcji lasów państwowych we 
Lwowie: 

Przeniesiony inż. Tadeusz Zen- 
neg, inspektor lasów państwowych 
zę Lwowa, na takież stanowisko do 
Poznania. 

Przeniesieni w stan spoczynku: re- 
ferendarz inż. Kazimierz Popiel; 
inspektor lasów państwowych inż. 
Witold Roszkowski; inspektor 
lasów państwowych inż. Jan Rut- 
kowski. 

(+Monitor Polski« Nr. 117 z dnia 

33 maja 1529 1) 
| 


Zmiany w szkolnictwie. 


MIANOWANIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Rada Szkolna Powiatowa w Koło- 
nyji, rozporządzeniem z 13 kwietnia 
1929 r. Nr. 1.739 z 1929 r. zamiano- 
wała z dniem 15 kwietnia 1929 r. p. 
Karolinę Hołotkównę, nauczycielką 4 
kl. publ. szk. powsz. w Werbiążu Ni- 
ENY mh 

Rada Szkolna Powiatowa w Zło- 
czowie, rozporządzeniem z 4 kwietnia 
1929 r. Nr- 290 z 1929 r. zamianowała 
z dniem 1 kwietnia 1929 r. p. Kazi- 
mierę Postawównę, nauczycielką 5 kl. 
publ. szk. powsz. w Olszanicy. 


przydać może, uczy się czytać i pisać 
po polsku, z kolejj zdobywa język 
francuski i włoski, wreszcie i angielskię 
gra na fortepianie i przykuwa do swe- 
go rydwanu coraz — to nowego, za- 
sobnego w grosz wielbiciela. Na in- 
nych nie patrzy nawet. 

Nie kocha nikogo i jej owi ofiarni 
niewolnicy własnych zmysłów dają 
wszystko prócz serca. Posiada jedyną 
ambicję w życiu, która jest impulsem 
wszelkich planów i zamierzeń pięknej 
i oryginalnej już Lei Hiibsch, a tą jest 
triumf nad znienawidzoną Heleną 
Bogdani. Wszystko czyni też, by ry- 
walce dokuczyć i zaimponować, by 
wyróść w hierarchji teatralnej ponad 
jej głowę. 

I wyrasta. Spotkawszy na drodze 
życia zbankrutowanego, wykolejonego 
księcia, oświadcza mu w rzadkim u 
niej przystępie prawdomówności: „by- 
łam koryfejką w balecie, potem utrzy- 
manką Goldkinda, $piewałam w Łodzi, 
w kabarecie, wyszłam za mąż za Żyda, 
Kantora, a teraz wrócę na scenę”. 

Krótko i węzłowato. Dalsze etapy 
karjery Lei Testy (to brzmi piękniej!): 
małżeństwo z księciem. — tonący 
chwyta się brzytwy; olbrzymie sukce- 
sy w operze; romans z dobrze znanym 
na obu półkulach następcą tronu: 
przyjście na świat dziecka i jego 
śmierć, a skoro zabrakło wśród żyją- 
cych przeciwniczki, Heleny Bogdani, 
zanik energji, rzucenie okiem wstecz 
na przebytą drogę i dojście do przeko- 
nania, że nikt Lodzi Hipś nie kochał i 
ona serca nie oddała nikomu. 

Po laurach i sukcesach, próżnia i 
pustka: Szampańskie prawdziwie było 
jej życie. Bańki prysły, pozostał jeno 
niesmak i rozczarowanie. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 30 maja 1929. 


"KRONIKA 
l MAJ 


29 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Tedozji 
Gr.-kat. Modesta 


Wschód słońca g 3 m 25 


Zachód W ow 13, 42 
ŚRODA Długość dnia g 16 m 12 
ME EN 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 


Środa, 29 maja, o godz. 7.30: „Faust“. 
Gośc. wyst. Wł. Kaczmara i debiut Jadwigi 
Lewieckiej. 

Czwartek, 30 maja, o godz. 7.30: „Care- 
wicz”. 


Dzisiejsze przedstawienie „Fausta“ budzi 
powszechne zainteresowanie, a to ze względu 
na występ znakomitego artysty-śpiewaka p. 
Włodzimierza Kaczmara w świetnej kreacji 
Mefista i debiut p. Jadwigi Lewieckiej w par- 
tji Małgorzaty. Obsadę innych partji stanowią 
pp. Pankiewiczowa (Marta), Popowiczówna 
(Siebel), Szymonowicz (Faust), Kurzbart (Wa- 
lenty). 

„Carewicz”, efektowna i melodyjna ope- 
retka Lebara, powtórzony będzie w czwartek. 
Wobec bliskiego już wyjazdu naszego zespołu 
operetkowego do Krakowa a następnie do 
Krynicy, będzie to już ostatnie w tym sezonie 
przedstawienie tej operetki. 

Drama: lwowski w Przemyślu. ,,Niespo- 
dzianka* Rostworowskiego wystawiona będzie 
w. Przemyślu siłami artvstów lwowskich z pp. 
Siemaszkową i Barwińskim na czele, w czwar- 
tek, a nie, jak podano przez omyłkę w po- 
przedniej notatce, w piątek. 

„Siła przeznaczenia”, wspaniała, nigdzie 
jeszcze dotychczas w Polsce nie wystawiana 
opera Verdiego, ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego już w najbliższym czasie. Jest to 
jedno z najpiękniejszych dzieł Verdi'ego, które 
w nowem opracowaniu tekstu przez J. Werfla 
święci od kilku lat prawdziwe triumfy na sce- 
nach niemieckich. Premiera tego dzieła będzie 
prawdziwym wypadkiem dnia w życiu mu- 
zycznem Lwowa. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 29 maja, o godz. 7.30: „Miłość bez 
grosza“. 

Czwartek, 30 maja, o godz. 7.30: „Miłość 
bez grosza”. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Lon Chaney w wirze wielko- 


miejskim *. 

CHIMERA: „W kuszącym ogniu brylan- 
tów“. 

CASINO: „Żar miłości“. 

COLOSSEUM: „Douglas Fairbank w szpo- 
nach warjata”. 

FATAMORGANA: „Paryska zabawka” i 
„Szósta plaga świata“. 

GRAŻYNA: „Przedwiośnie“. 

KOPERNIK: „Submarine* Łódź podwo- 
dna S. 44. 

LEW: „Księżna Edyta“. Przygody córki 
króla konserw. 

LUNA: „Ludzie i bestje”. 

MARYSIEŃKA: „Submarine* Łódź pod- 
wodna S. 44. 

OAZA: „Rajski ogród“. 

PAN: „Wiera Miercewa'. 

PALACE: „Eskorta“. 

PASAŻ: „Zdradziecka wola“. 

PROMIEŃ: „Przeznaczenie. 

UCIECHA: „12 djamentów'. 


Zbiorową pielgrzymkę kulturalno-oświa- 
tową urządza Zarząd Bractw Kasy pogrzebo- 
wej i św. Trójcy, przy Archikatedrze łac. we 
Lwowie, do Częstochowy, Gdyni, Gniezna, 
Kalwacji Zebrzydowskiej, Krakowa, Poznania 
i do Wieliczki. Bilety nabywać można po zni- 
żonej cenie go proc. w Zakrystji przy Archi- 
katedrze łac. we Lwowie. Odjazd nastąpi dnia 
4 lipca 1929 r. 

Egzaminy do Związku Artystów Scen 
Polskich. Egzaminy kwalifikacyjne Z. A. S. P. 
odbędą się w bież. roku w Warszawie w lo- 
kalu zarządu głównego Z. A. S. P., Al. Jerozo- 
limskie 39 w następującym porządku: Egza- 
miny reżyserskie dnia 14, 15 i 16 czerwca — 
dla adeptów opery, operetki, rewji i na ka- 


pelmistrzów — w dniach 9 i 1o czerwca — 
dła adeptów dramatu w dniach 27, 28, 29 
i 30 czerwca — dla baletu w dniach r i 2 


lipca b. r. Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliż- 
szych informacji Sekretarjar Gniazda Z. A. 
S. P. we Lwowie, Teatr Wielki, I piętro, po- 
kój Nr. 39 dla adeptów działów muzycznych 
do dnia 3 czerwca br., zaś dla działu dramatu 
i baletu do dnia 15 czerwca włącznie. 

Koło Rodzicielskie szkoły męsk. im. Le- 
nartowicza we Lwowie, ul. Weteranów l. 11 
urządza w niedzielę dnia 2 czerwca br. humo- 
rystyczny wieczór pt. „Bomba Śmiechu“. Po- 
czątek punktualnie o godz. 17-tej, Dochód na 
rzecz kolonji wakac. dla ubogiej młodzieży 
szkoły mesk. im. Lenartowicza. 


XLV. Posiedzenie Rady Przybocz- 
nej Komisarza Rządu odbędzie się we 
środę dnia 29 mają b. r. o godz. 19-tej 


(7-mej wieczorem) w sali posiedzeń 


Rady miejskiej, Ratusz I. p. Na po- | no 


rządku dziennym znajdują się między 
innemi: Sprawa zamiany i sprzedaży 
gruntu miejskiego na przedłużenie ui. 
św. Kingi; nabycia dla Gminy skraw- 
ka gruntu przy ul. Krakowskiej na 
regulację ulicy; zakupna gruntów od 
Spóiki Terenowej przy ul. Królew- 
skiej i przy ul. Na Błonie; zakupna 
gruntu na regulację ul. Snopkowskiej; 
sprawa projektu statutu emerytalnego 
członków Teatru Miejskiego; projek- 
tu nowego statutu podatku gminnego 
od widowisk, Na posiedzeniu tajnem: 
sprawa przyznania veniam etatis niż- 
szemu funkcjonarjuszowi Gminy. 

Z Magistratu. Na wczorajszej sesji 
Magistratu odbytej pod przewodni- 
ctwem kom. Rządu dr. Nadolskiego 
uchwalono między innymi: wykonać 
ogrodzenie cmetarza stryjskiego siatką 
drucianą na słupach betonowych ko- 
sztem 5-000 zł. oraz ogrodzenie cmen- 
tarza Paparówki kosztem 2.375 zł. U- 
chwalono dalej wykonać naprawę i 9- 
czyszczenie pomnika Sobieskiego ko- 
sztem 900 zł., a pomnika Smolki ko- 
sztem 860 zł. Uchwalono dalej Włady- 
sławowi Pawełkiewiczowi pozwolenia 
na budowę 1-piętrowego domu na ul. 
bocznej 29 Listopada. Zezwolono Her- 
manowi i Laurze Halpernom na nad- 
budowę 2-go piętra w realn. l. 30 przy 
ul. Szpitalnej, Simche Schleiferowi na 
nadbudowę II. piętra w realności przy 
ul. Czackiego l. 3. Wydano p. Marji 
Siemasz pozwolenie na budowę 1-pię- 
trowego domu na Filipówce, a Wilhel- 
minie Wajdowskiej na budowę 1-pię- 
trowego domu na ul. bocznej Kocha- 
nowskiego. Wykonanie instalacji cen- 
tralnego ogrzewania wodociągów i ga- 
zu w ochronce przy ul. Pijarów odda- 


firmie 'Tworzyjański za sumę 
44.148 zł. Wykonanie instalacji wod- 
nej i odpływowej w chłodni rzeźni od- 
dano firmie Jurasz i Zacharjewicz. Ze- 
zwolono dalej Kołu T. S. L. im. Wy- 
spiańskiego na urządzenie w parierowej 
sali szkoły żeń. im. św. Antoniego pu- 
blicznej wypożyczalni książek. Przy- 
znano stypendja uczniom panstw- 
szkoły ogrodniczej w Wólce kapitań- 
skiej, Baczyńskiemu Bronisławowi, Jó- 
zefowi Michalakowi,  Urbańskiemu 
Bronisławowi i Rozmusowi Ludwiko- 
wi po r$o zł. rocznie. W końcu udzie- 
lono szeregu subwencji. 


Walne Zgromadzenie Syndykatu 
dziennikarzy polskich — jak już dono- 
siliśmy — odbędzie się jutro o godz: 
ro, względnie 11 rano, w gmachu 
»Wieku Nowego« (Sokoła 4). Jaknaj- 
liczniejszy udział członków niezbędny. 
Sprawy ważne. 


I-ci Konkurs modeli latających. 
Jak co roku z końcem roku szkolnego 
urządza Wojewódzki LOPP. we Lwo- 
wie konkurs modeli latających. Kon- 
kurs taki stanowi przegląd prac kół 
modelarskich LOPP. oraz zachęty do 
dalszej pracy dla najmłodszych »kon- 
struktorów«: W roku bieżącym kon- 
kurs ten odbędzie się w niedzielę dnia 
9 czerwca godz. 3-cia popoł. na bło- 
niach janowskich (lotnisko) dojazd 
tramwajem Nr. 3 i połączony będzie 
z I konkursem ślizgowców, które wy- 
puszczane będą z latawca. Zgłoszenia 
przyjmuje Kom. Wojew. LOPP. we 
Lwowie — Gmach Województwa I. p. 
codziennie od 10—14 gdzie przeglądać 
można warunki konkursu. Dla zwy- 
cięzców przewidziane są piękne nagro- 


dy. 


Uczczenie lotników amerykańskich 


„ngona 


poległych za Polskę. 


Staraniem Straży Mogił Polskich 
Bohaterów we Lwowie, odbędzie się na 
cmentarzu Obrońców Lwowa w 
czwartek t. j. dnia 30 bm. o godzinie 
II-tej 30 przedpołudniem uroczystość 
oddania hołdu Lotnikom poległym za 
Polskę. Na uroczystość tę przybędą z 
Ameryki: komandor marynarki ame- 
rykańskiej p. William S. Bainbridge i 


prezes  »North Western Packing 
House« p. A. Marnik, oraz przedstawi- 
ciele prasy amerykańskiej, wreszcie 


attache wojskowy przy Poselstwie Sta- 
nów Zjedn: w Warszawie p. major 
Emer Yeager. 

Na uroczystość tę, która będzie 
wyrazem wdzięczności społeczeństwa 


polskiego dla Bohaterów z Ametyki, 
zaprasza Straż Mogił Polskich Bohate- 
rów przedstawicieli władz cywilnych i 
wojskowych, zrzeszenia, korporacje 
cechy, młodzież akademicką i szkolną, 
oraz patrjotyczne społeczeństwo. 

x 


Prezydjum Małopolskiego Związku Towa- 
rzystw  Śpiewackich i muzycznych uprasza 
członków czynnych wszystkich Chórów związ 
kowych o  jaknajliczniejsze jawienie się w 
czwartek w dniu Bożego Ciała 30 bm. o godz. 
11 przedpołudniem na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa celem wzięcia udziału w uroczystości 
wieńczenia grobu Lotników amerykańskich, 
poległych za Polskę i odśpiewania pieśni ża- 
łobnej Rutkowskiego „O Panie nasz“ i jednej 
pieśni patrjotycznej okolicznościowej. Punkt 
zborny na Cmentarzu, nuty należy przynieść 
ze sobą. 


Olbrzymi pożar w Niżniowie. 
Pastwą ognia padło 150 budynków. 


Wczoraj t. j we wtorek 28 bm. 
o godz. 11 przedpoł. wybuchł pożar w 
miasteczku Niżniów, pow. Tłumacz. 
Wskutek silnego wiatru akcja ratunko- 
wa była b. utrudniona. Pastwą pożaru, 
który trwał trzy godziny padło şo do- 
mów mieszkalnych i roo gospodar- 
czych. Inwentarz żywy z płonących 


domostw zdołano uratować, natomiast 
urządzenia i narzędzia w przeważnej 
części spaliły się. Wszystkie budynki 
były ubezpieczone. Na miejsce pożaru 
przybyli ze Stanisławowa i Tłumacza 
przedstawiciele władz, którzy zajęli się 
zorganizowaniem pomocy dla pogo- 
rzelców. 


Burze i ulewy w Małopolsce Wschodniej. 
Wielkie szkody w zasiewach. 


Ubiegłej niedzieli około godz. 14.30 
spadł ulewny deszcz na pola i ogrody 
warzywne gminy Rybniki, Sarańczu- 
ki i Zołnówka pow. Brzeżany. Ziemia 
zostałą doszczętnie zamuloną, a szko- 
dy wyrządzone w zasiewach wiosen- 
nych, sięgają do 100%. Również pola 
w obrębie stacji kol. Potutory dozna- 
ty znacznych szkód. 

Tego samego dhia po 2-godzinnym 
deszczu, wystąpił z brzegów przepły- 
wający przez Brzeżany Rajski Potok, 
zasiłony dopływem z Raju i Leśnik. 
Woda zalała ogrody wzdłuż potoku 
oraz wtargnęła do niżej położonych 
mieszkań. Szkody znaczne. Wezbrana 
woda zniszczyłą parkany, uszkodziła 
gościńce, oraz podmuliła mosty, znaj- 
dujące się w obrębie Rajskiego Poto- 


ku. Szkody w inwentarzu żywym nie 
było. Straty dotychczas nie oszaco- 
wano. 

Jak się dalej dowiadujemy, tegoż 
dnia między godz. 16 a 17 nastąpiło 
w Słowicie pow. Przemyślany, ober- 
wanie chmury, wskutek czego ulewny 
deszcz wyrządził znaczne szkody na 
polu obok gościńca w km. 87. Po- 
wracające w tym czasie ze Lwowa 
auto Komendanta Wojewódzkiego P. 
P. w Tarnopolu, którem jechał na*- 
komisarz Tomaszewski, zostało unie- 
sione z gościńca silnym prąaem wody 
i rzucone na pole w odległości 15 m 
od gościńca, gdzie zostało zupełnie 
zamulone i zasypane kamieniami. 
Auto wydobyto i sprowadzono na 
posterunek P. P. w Słowicie. 


INE 22 


Śmiertelny wypadek na budowie. PrZY- 
ulicy Stryjskiej (dom Zakładu Ubezpieczet 
dla pracowników umysłowych) wydarzył S$ 
nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą PA 
kierownik budowy inż. Kolbuszewski. Oto W 
czasie przeprowadzonych badań inż. Kolbu- 
szewski straciwszy równowagę, spadł z 30 
trowego muru na kamień, uderzając wen gło” 
wą. Nieszczęśliwy doznał złamania podstawy 
czaszki i w groźnym stanie został odwieziony 
przez Pogotowie ratunkowe do szpitala. 

Włamania i kradzieże. Ubiegłej nocy nie” 
znani sprawcy włamali się do biura spedy* 
cyjnego Stanisława Heymana, przy ul. Sło- 
wackicgo 18, gdzie skradli 15 tuzinów koszul 
damskich, wiele pończoch, oraz materji nê 
ubranie, wyrządzając szkodę na 4 tys. zł. — 
Na szkodę Wiktora Kmiecia, zamieszkałego 
przy ul. Żółkiewskiej 16 skradziono wczoraj 
pozostawionego bez opieki na ul. Słonecznej 
konia z wozem wartości 250 zł. — Na ul. Ko- 
chanowskiego skradziono wczoraj na szkodę, 
Henryka Lubieńskiego rower marki „Steyer 

Drogo zapłacił za tytuł dziadka. Na al: 
Słonecznej jakis osobnik zatrzymał wczoraj 
Szymona Szynderuka, dozorcę przy ul. Kurko” 
wej 7 i nazwawszy go dziadkiem, począł się 
z nim witać, poczem zaprosił go do restaura“ 
cji na piwo. Gdy osobnik ów następnie od- 
szedł, Szynderuk zauważył brak r60 zł, które 
mu ów osobnik skradł. 

Dwa wypadki samochodowe. U zbiegu ul. 
Kętrzyńskiego i pl. Bilczewskiego Jan Kali- 
towski, .szofer, zatrudniony w piekarni So- 
chackiego, jadąc autem ciężarowem, najecha 
na tramwaj, przyczem tylna część auta zo” 
stała uszkodzona. — Na ul. Zyblikiewicza 
wczoraj popołudniu szofer autodorożki Nr. 
7089 Zdzisław Bodyński najechał na 6-letniego 
Zdzisława Waydę, który odniósł silne potłu- 
czenie. Po udzieleniu pomocy przez Pogoto- 
wie, Waydę odstawiono do szpitala powszech- 
nego. 

Sprawę żandarma Bubeły skierowano Z 
powrotem do sędziego śledczego. W dniu 
wczorajszym w dalszym ciągu procesu przeciw 
byłemu żandarmowi ukr. Bubele, oskarżonemu 
o udział w zamordowaniu legjonisty śp. Ter 
likowskiego, po zamknięciu postępowania do- 
wodowego — na wniosek obrony trybunał po- 
stanowił rozprawę przerwać a akta przekazać 
z powrotem sędziemu śledczemu:. 


STOŁECZNA 


Powrót marszałka Daszyńskiego i 
wicemarszałka Gliwica. W dniu 1-go 
czerwca r. b. wraca do Warszawy z 
Francji marszałek Sejmu p. Daszyński. 
Wicemarszałek Senatu Gliwic powró- 
cił już onegdaj z podróży zagranicę. 
W czasie swej podróży p. Gliwic brał 
udział w posiedzeniu Komitetu Eko- 
nomicznego Ligi Narodów. 


Ambasador włoski przybył do sto- 
licy. Wczoraj wieczorem przybył tu 
samochodem pierwszy ambasador 
Włoch przy Rządzie polskim hr. Mar- 
tin-Franklin z małżonką. 


KRAJOWA 


KAMIONKA STR. Śmierć w nurtach 
Bugu. Onegdaj w czasie kąpieli w Bugu uto- 
nął Sierpiński Ludwik lat 18, ucz. VII kl. 
gimn. z Kamionki Str. Zwłoki wyłowiono po 
upływie 45 minut. ` 

ZBORÓW. Podpalenie. Przed kilku dnia- 
mi wybuchł pożar w domu Jarego Szczepana 
w Białogłowach, p. Zborów, który następnie 
przeniósł się na zabudowania Sokołowskiego 
Szymona. Spłonęły dwa domy mieszkalne, 
dwie stajnie, stodoła i dwa konie. Szkoda wy- 
rządzona przez pożar wynosi 5.500 zł, ubez- 
pieczona w PZUW. w Tarnopolu na 4.380 
zł. Zachodzi podejrzenie zbrodniczego pod- 
palenia. Dochodzenia w toku. 


KAMIONKA STR. Pożar lasu. Onegdaj 
w rejonie post. PP. Sokole, pow. Kamionka 
Str. powstał pożar w trzech miejscach w lesie 
firmy „Ojkos”. Dnia następnego w tym sa- 
mym lesie również zajęło się około 5 morgów 
suchej trawy. Ogółem spłonęło 9 i pół mor- 
gów suchej trawy i kilkanascie drzew miło- 
dej kultury leśnej. Szkoda wynosi około 
rroo zł. Przypuszczalne podpalenie z zem- 
sty. Dochodzenia w toku. 

BUCZACZ. Skutki nieostrożności. Dnia 
15 maja br. Korman Marjan lat 17 z Dulib 
pow. Buczacz znalazł w polu granat artyle- 
ryjski i począł go rozbierać. Podczas mani- 
pulacji granat eksplodował i poranił ciężko 
Kormana, którego po udzieleniu pierwszej po- 
mocy odwieziono do szpitala powsz. w Czort- 
kowie. 

KATOWICE. Cywilna Szkoła pilotów na 
Śląsku. Z inicjatywy Śląskiego Klubu Pilotów 
założono w Katowicach cywilną szkołę pilo- 
tów, której uroczyste otwarcie nastąpiło 25 
b. m. W czasie otwarcia przemówił m. in. do- 
wódca dywizji piechoty gen.dr. Zając. Z ra- 
mienia Województwa obceny był Wicewoje- 
woda Żurawski z departamentu lotnictwa w 
Ministerstwie Spraw Wojskowych, kpt. Ha- 
lewski. Szkoła ma okolo 60 kandydatów. Po 
poświęceniu aparatów szkolnych odbyły sie 
loty dla publiczności. 

ŁÓDŹ. Adwentowicz dyrektorem teatru. 
Magistrat miasta Łodzi postanowił jednogło* 
śnie powierzyć dyrekcję Teatru Miejskiego 
znanemu artyście Karolowi Adwentowiczawi 
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GAZELA LWOWSKA z dnia 30 maja 1929. 


Rocznica oswobodzenia Stanisławowa. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Przypadająca na dzień 25 b. m. ro- 
Cznicą Io-lecia oswobodzenia miasta 
Stanisławowa, dzięki akcji zbrojnej 
olskiej Organizacji Wojskowej, któ- 


la chwyciwszy za broń, po kilku 
niach nawiązała kontakt z armią 
tegularną, w międzyczasie oczyściw- 


Szy z wojsk ukraińskich powiaty: sta- 
nisławowski,  bohorodczański, nad- 
"Wórniański i tłumacki, przybrała cha- 
takter olbrzymiej manifestacji. 


= W sobotę dnia 25 b. m. w szczel- 
lie zapełnionej tut. Kołegiacie para- 
fjalnej, odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, odprawione przez ks. prałata 
Piaskiewicza, za spokój dusz pole- 
głych w obronie miasta i Kresów po- 
ludaiowo - wschodnich Peowiaków. 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. Szwed. 
Orkiestra 43 p. p. odegrała Mszę ża- 
lebną ód 

Na cmentarzu przez cały dzień 
pełnili nad grobem poległych 
towarzyszy broni straż honorową b. 
czjonkowie P. O, W. 

Wieczorem przybrało miasto od- 
Świętny strój. Na ulicach wzmógł się 
ożywiony ruch, a domy przystrojono 
flagami. 

Dnia następnego od wczesnego ra- 
na zjeżdżać poczęły do miasta liczne 
delegacje, ze sztandarami i z wieńca- 
mi, odprowadzane przez orkiestry, 
Celem wzięcia udziału w dalszych uro- 
czystościach. 

© godz. 9 na dziedzińcu przed tut. 
kościołem parafialnym zgromadziły 
się nieprzeliczone masy ludności, 
Przybyły niemal wszystkie Organiza- 
cje, Towarzystwa oraz wojska tut. 
garnizonu. W ustawionych przed oł- 
tarzem polowym krzesłach zajęli 
miejsca reprezentanci władz, w pierw- 
Szyja zaś rzędzie p. Wojewoda stani- 
sławowski, który występował w imie- 
niu P. Prezydenta Rzplitej. Mszę św. 
polową odprawił w asyście ducho- 
wieństwa, proboszcz miejscowy, ks- 
Piaskiewicz, zaś kazanie okoliczno- 
Ściowe wygłosił ks. Gądek. Podczas 
Mszy św. przygrywała orkiestra 48 pp. 

Następnie ruszył olbrzymi pochód 
ul. Karpińskiego i Sapieżyńską w kie- 
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MEWY. 


Kilka par rąk wyciągnęło się do 
Stelli błagalnie, ale ona dostrzegła w 
łustrze w drzwiach swojego długiego 
przyjaciela, zerwała się i niby dziwo- 
żona przed wilkołakami uciekła prosto 
w jego ramiona. 

— Poruczniku, ratuj mnie, te 
Żarłoczne rekiny chcą mnie pożreć. 
Czy zechce pan ze mną zatańczyć? 

— Cała przyjemność po mojej 
stronie — zanucił w odpowiedzi nie- 
spodziewanie miłym tenorem, podając 
jej ramię. 

Kieniewicki uskoczył w samą porę 
za krzew pomarańczowy, bo właśnie 
odwrócili się i przeszli tuż koło niego. 

Skoczył na pokład do mistrza cere- 
monji tanecznej i coś mu bardzo prze- 
konywująco tłumaczył, żywo gestyku- 
ując. 

Od podjum orkiesry popłynęły ła- 
godne, pieściwe tony wiedeńskiego wal- 
ca i zaraz zaroiło się na pokładzie od 
sukien wszystkich kolorów tęczy, prze- 
platanych mundurami niemal wszyst- 
kich rodzajów broni i dyplomatyczne- 
mi frakami. 

Kieniewicki skłonił się przed najbli- 
żej siedzącą znajomą panią i przysunął 
Się ze swoją tancerką możliwie najbli- 
żej nieforemnej pary: ona była jak 
drobna i lśniąca syrena, a on niemożli- 
wie wysoki. 

A kiedy rozległo się magiczne sło- 
wo: kółeczko! — chwycił prawą rącz- 
kę Stelli tak silnie, że aż zdumiona 
Spojrzała, kto to taki. Krzyknęła ci- 


swych’ 


Stanisławów, w maji. 

runku cmentarza. Na czele maszero- 
wały oddziały wojska i P. W. oraz 
W. F. Za niemi postępowała delegacja 
»Pierwszej Załogi Lwowa« ze sztan- 
darem, następnie wzbudzający ogólny 
entuzjazm ludności oddział Peowia- 
ków, liczący około 200 ludzi, poczem 
Rada miejska, Wydział powiatowy i 
cały szereg organizacyj oraz delegacyj 
szkół. Wśród dwudziestu kilku wień- 
ców, niesionych na cmentarz, zwracał 
powszechną uwagę wieniec o wstę- 
gach polskich i ruskich, niesiony 
przez przybyłych w delegacji trzech 
chłopów  huculskich, Przed płytą 
»INieznanego Żołnierza« odbierał de- 
filadę przemaszerowujących oddziałów 
w towarzystwie dowódcy dywizji P- 
gen. Łukoskiego, p. Wojewoda. 

Kiedy oddział Pes iików zbliżył 
się do płyty R a Żołnierza«, 
pochód stanął, delegacja zaś peowiac- 
ka złożyła wienicc na płycie. 

Na cmentarzu, po ziożeniu na gro- 
bie i pomniku dia poległych, wień- 
ców, przemówił w gorących i podnio- 
Wh słowach, którym towarzyszył 
płacz niemal wszystkich r b. 
dowódca kompanji P. O. W. dr. Hen- 
ryk Seidler. Po przemówieniu dra 
H. Ścidlera, odegrała orkiestra Szope- 
nowski marsz żałobny i Hymn Naro- 
dowy. Poczem przemówił jeszcze im. 
Obrońcy Lwowa p- Nowy. 

O gódz. 12 rozpoczęła się w sali 
P. Z. K. uroczysta Akademja, zagajo- 
na przez b. Peowiaka, Szulca, kon- 
duktora kolejowego, który powitaw- 
szy przybyłych gości, zakończył swą 
prostą, a głęboką mowę okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej: 
Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego. Okrzyk ten zebrani po- 
wtórzyli z entuzjazmem. 

Następnie przemawiał p. Wojewo- 
da, przedstawiając z uznaniem dzia 
łalność P. O. W. w Stanisławowie i 
stanowisko ogółu społeczeństwa. Po 
przemówieniu p. Wojewody, wystąpił 
na mownicę poseł dr. Teodor Seidler, 
i stwierdzając, że na Ziemi Czerwień- 
skiej nie ma zwycięzców i zwyciężo- 
nych, a sątylko dwa obok siebie brat- 


cho, ale ręki nie cofnęła. Fake OWEDAE = aa OTTON A tyl- 
ko, że zbladła. 

— Więc przecież spotkaliśmy się 
pomimo całej twojej obmyślonej kam- 
panji unikania mnie. 

Pochylił się do jej ręki, trzymanej 
lewą ręką, ale w wirze szalenie weso- 
łego „kółeczka“ w lewo, potem w pra- 
wo nie mógł jej dotknąć ustami. Po- 
chylony — nie dojrzał uśmiechu wzru- 
szenia i rozrzewnienia na ustach Stelli. 

Nagle, tuż obok nich zziajany 
wodzirej wywrzasnął chrapliwym krzy 
kiem: 

— Wałczyk z damą z lewej. 


wahała się, ale położyła z drżeniem rę- 
kę na ramieniu Kieniewickiego i pod- 
dała się rytmicznemu kołysaniu w jego 
najmilszych silnych ramionach. Mu- 
siała przecież — nie mogła na balu ro- 
bić shokingu, przecież to przypadek... 

A on objął ją głęboko i przygarnął 
silnie do siebie, o wiele bliżej niż do 
walca wiedeńskiego potrzeba. 

Miał jej tyle do powiedzenia — dla 
km tej sposobności pędził tu po 

ocy aeroplanem, jeszcze do tego bez 
kuz o mało dwóch maszyn i siebie 
nie zdruzgotał na proch i pył, a właści- 
wie na garść zwęglonych kości i kupę 
pogiętego jak w konwulsjach żelazi- 
wa — a teraz milczał. 

Patrzał na odsłonięte z pod gazy 
brunatne ramiona, na chude, ale kształ- 
tne rączki I nic nie mówił. Nie mógł 
mówić. Rad był nawet, że na jego. za- 
czepkę odpowiedziała tylko rumień- 
cem i pochyleniem głowy, a nie sło- 
wami. Nie chciał nawet teraz przer- | 
wania tego cudownego,  kołyszącego 
walca. — słowami. 


| 
| 
Przez jedno mgnienie oka Stella za- 
| 


„cji 


nie narody, związane na wieki niero- 
zerwalnemi węzłami, wyraził nadzieję, 
zerwalnemi węzłami, wyraził nadzieję: 
że wielka idea Jagiellońska, podjęta w 
czasie wyprawy kijowskiej przez Mar- 
szałką Piłsudskiego, zostanie nieba- 
wem przez oba narody w pełni zro- 
zumianą, i da Bóg, jeszcze kiedyś na 
nowo podjętą. Charakterystyczne to 
przemówienie przerywali zebrani dłu- 
gotrwałemi oklaskami i okrzykami na 
cześć Armji polskiej i Marszałka Pił- 
gudskiego. 
I 

W końcu przemówił im. miasta, 
jego burmistrz, i nawiązując do zda- 
rzeń przed dziesięciu laty, je zcze riz 
stwierdził doniosłe stanowisko i bo- 
haterstwo P. O. W. w Stanisławowie. 


Po odczytaniu nadesłanej przez P. 
Marszałka Piłsudskiego depeszy nastę- 
pującej treści: »Nie mogąc osobiście 
wziąć udziału w uroczystościach z ra- 
rocznicy oswobodzenia Stanisła- 
wowa, ślę na ręce Komitetu serdecz- 
ne życzenia dla dzielnych Peowiaków 


miasta  Stanisłajwowa«, 


i Obywateli 


Str. 8 


"erwała się burza oklasków 1 okczy- 
ków na cześć Marszałka i idei peo- 
wiackiej. 

Na dalszą część programu złożyły 
się deklamacje konduktora Majew- 
skiego i art. tut. teatru Hudetza, pię- 
kne produkcje chóru zaw. Zw. Kole- 
jarzy, referat p. Rubingera o działal- 
ności P. O. W. w Stanisławowie i jej 
sukcesach w czasie od 25 do 30 maja 
1919 r., w końcu zaś koncert orkie- 
stry 48 p. p. pod batutą kpt. Bara- 
nowskiego. 

Po skończeniu Akademii odbył się 
w  reszquracjj  kasynowej wspólny 
obiad Peowiaków, wśród miłego na- 
stroju i pogawędki o latach minio- 
nych 

Z naciskiem podkreślić należy, że 
uroczystości te, ktcre przybrały cha- 
rakter olbrzymiej manifestacji, pel- 
nej oddawna niewidzianego w mieście 

zapału i entuzjazmu, Pyły samorzutną 
A społeczeństwa, a w Iwiej części 
nowo utworzonego w mieście Związ- 
ku Peowiaków. X YZ. 


Jak załatwiać sprawy personalne 
w Straży Granicznej. 


Pod adresem Komendy Straży Gra- 
nicznej, a także różnych Ministerstw i 
biur Władz. Naczelnych, od dłuższego 
czasu naplywają podania i prośby po- 
chodzące od osób poszukujących pra- 
cy i starających się o przyjęcie do Stra- 
ży Granicznej, wzgl. od byłych funk- 
cjonarjuszów Straży Celnej, ubiegają- 
cych się o wyrobienie posad w innych 
dykasterjach lub w sprawie wysługi 
lat, emerytury, medali dziesięciolecia 
Ep. 

Ponieważ do załatwiania tego ro- 
dzaju spraw powołane są Inspektoraty 
Okręgowe Straży Granicznej, jako 
Władze II Instancji, oraz Inspektoraty 
Graniczne z Komisarjatami, jako urzę- 
dy I instancji, przeto podania wnoszo- 
ne gdzicindziej powodują tylko nieu- 
niknioną zwłokę w załatwieniu spraw, 
gdyż organa kompetentne otrzymują 
je drogą okólną. W ten sposób nie- 
świadomie, lecz z własnej winy intere- 
sanci otrzymują odpowiedzi na swoje 
prośby ze znacznem opóźnieniem, ob- 


Bo jakże? 

Co tu wogóle mówić? 

Nie obejmował jej, lecz tulił w ra- 
mionach, tulił do wezbranych odde- 
chem piersi, czuł każde jej drgnienie, 
każde pochylenie jej gibkiego ciała, 
Czuł ją tak blisko, że zdawałoby się, 
że za chwilę spotkają się ich usta... 

Stella przymykała oczy. Unikała 
spotkania jego cudnych czarnych oczu, 
bo nie może nawet oczami powiedzieć 
mu tego, co byłoby już ostatecznem u- 
pokorzeniem. 

Poddaniem się... 

Niech kołysze, niech tuli, niechby 
nawet... 

Przecież to takie przypadkowe 
spotkanie jak tyle, tyle innych. Dla- 
czego z innymi można, a z nim je- 
dhyn:... 

Nagle przy ostatnim oficjalnym 
walcu na całym pokładzie zgasły świa- 
tla, zostały tylko lampjony i na czarną 
wodę zaczęły się znów zlewać tysiące 
świateł sztucznych ogni. 

Muzyka ścichła do pianissima, pa- 
ry stanęły, zapatrzone w deszcze gwia- 
zdek kolorowych, w tęcze, słońca i 
mgławice. 

Wylatywały z gwizdem, z hukiem 
pękały na tle aksamitnej nocy i opa- 
dały klejnotami na senne fale. 

Stelia, przytulona do ramienia Kie- 
niewickiego, stała bez ruchu i bez sło- 
wa. Ciepło, idące od j jego obejmujących 
ją rąk, działało kojąco i magnetyzu- 
jąco. 

Och, żebyś ty wiedział, Zychu, że- 
byś wiedział... 

Tak szalenie pragnęła schować się 
cała w jego ramionach, wtulić się — 
mała i drobna, zniknąć, nie być... 


ciążając ponadto zbyteczną korespon- 
dencją władzę HI instancji. 

Dla uniknięcia tych niedogodności 
radzimy wszystkim, którzy pragną 
wstąpić na służbę do Straży Granicz- 
nej, aby przesyłali podania o przyjęcie 
do tej służby, bezpośrednio pod adre- 
sem Inspektoratu Okręgowego Straży 
Granicznej w Ciechanowie, a prośby 
dotyczące praw i przywilejów minio- 
nej służby w byłej Straży Celnej skła- 
dali w tym Inspektoracie Okręgowym, 
do którego proszący ostatnio należał. 

Do Straży Granicznej przyjmowa- 
ni są obecnie samotni podoficerowie 
rezerwy W. P., którzy nie przekroczy- 
li 23 lat życia i mają wzrost conaj- 
mniej 168 ctm. Bliższych informacji u- 
dziela Inspektorat Okręgowy Straży 
Granicznej w Ciechanowie. 

Wszelkie podania, które wpłyną do 
Komendy Straży Granicznej po 7-miu 
dniach od ukazania się niniejszej infor- 
macji, będą przesyłane właściwym In- 
spektoratom bez zawiadamiania o tem 
wnoszących podanie. 


Tęcze i mgławice zgasły. Na po- 
kładzie rozbłysły znów wszystkie lam- 
py. Niejedna para odsunęła się od sie- 
a Niektórzy zaczęli się już żegnać, 
bo ognie były finałem oficjalnej uro- 


czystości. 

Stella wysunęła się z uścisku po- 
rucznika — długą chwilę stała jeszcze, 
oszołomiona. 


— Mam wrażenie, że doktor szuka 
kogoś, to pewnie panią... 

— Tak... już muszę iść... Dowidze- 
Bia. 

— Dobranoc, Stelko, nie myśl o 
mnie tak źle. Tyle ci miałem do po- 
wiedzenia... ale nie umiałem ci tego 
wszystkiego powiedzieć. Taka jesteś 
daleka, taka surowa dla mnie, a prze- 
cież nie umiesz się uśmiechać i być do- 
brą dla mnie jednego... uśmiechnijże się 
do mnie choć raz... 

Ale Stella j już się opancerzyła na te 
„bałamuctwa” i, milcząc szła koło nie- 
go do garderoby po swój płaszcz, ale 
widząc rozmodlony wyraz oczu po- 
rucznika, odpowiedziała twardo, żeby 
opanować siebie samą, wybić sobie z 
głowy wszelkie „a może” i osłabić wra- 
zenie tej nocy: 

— Nastrój balowy rozmarzył nas 
widać wszystkich potrochu, ale upew- 
niam pana, że to minie do jutra — u- 
śmiechnęła się, ale tak źle, sztucznie 
i złośliwie, bo miała pełne gardło żalu, 
drugi raz nie mogła się uśmiechnąć, w 
oczach, zwróconych na ciemną wodę 
miała raczej wyraz bezgranicznej a 
niemej miłości. Patrzyła w morze... 


Cd. n) 


W krainie wiecznej 
nocy. 


Dziennikarz amerykański 
Owen telegrafuje z Antarktyku: 


Russel 


„Zima zapanowała wszechwładnie 
Członkowie ekspedycji Byrda upodob- 
nili się do kretów, zakopawszy się co- 
prawda nie w ziemię, ale w śnieg. Cho- 
dzimy po kurytarzach drążonych w 
Śniegu z latarniami w rękach. Latarnie 
palą się przez całą dobę. 


O pierwszej w nocy „zagląda” do 
naszej sypialni blask księżyca; wszyscy 
śpią w futrzanych workach; widać tył- 
ko głowy. Gdy zegar wybija pierwszą, 
zjawia się człowiek w futrze. To nasz 
stróż nocny; dorzuca węgiel do pieca, 
grzeje się. Pierwszą połowę nocy dy- 
żurny spędza w innym domu śnież- 
nym — siedzi w czytelni. Co pół go- 
dziny wychodzi on z domu; obowią- 
kiem jego jest obserwować stan nieba 
doglądać termometru i termografu- Je- 
dnostajny dyżur lodowy! 

Dyżurny budzi Goulda o 8 rano. 
Ten zrywa się i szybko się ubiera. 
Okno pozostaje przez całą noc otwar- 
te, to też pomimo rozpalonego pieca 
w sypialni jest dość chłodno. Gould 
woła: „Wstawajcie, leniuchy!®? Śpiący 
koledzy budzą się niechętnie. Wkrótce 
gromadzą się przy piecu, grzeją ręce i 
nogi. Ustaliliśmy zasadę: wszyscy mu- 
szą wstawać do Śniadania. W warun- 
kach naszych, podczas czteromiesięcz- 
nej nocy polarnej, lenistwo może do- 
prowadzić do neurastenji i szaleństwa. 


Ubieramy się, owijamy się w futra 
i idziemy do latarni. Księżyc świeci 
bezustannie. Ponad szarym pasem ho- 
ryzontu zjawia się Świetlana linja. 
Przypomina nam ona o tem, że gdzieś 
świeci słońce: Pozostała część nieba 
przybiera dziwną  fjoletową barwę. 
Niebo jest usiane gwiazdami. Spostrze- 
gamy to wszystko po drodze do są- 
siedniego domku. Z. jadalni buchają 
kłęby pary. Ci, którzy tu nocuja, zje- 
dli już Śniadanie. Gawędzą przy piecu, 


palą, —— odpoczywają po sutej biesia- 
zie. 
=~ Po śniadaniu następuje krótka 


przechadzka, potem zabieramy się do 
pracy. Niektórzy sprzątają; mechanicy 
majstrują przy jakichs metalowych 
płytkach i drutach. Radjo-amator na- 
kłada słuchawki i na głos wymyśla po 
norwesku: nie może nastawić na falę 
nowo-zelandzką. Inny znów z uczest- 
ników wyprawy pisze coś na maszy- 
nie. Mamy również krawca-amatora, 
który od rana szyje. Harrison nadmu- 
chuje balon, mający służyć do obser- 
wacyj meteorologicznych. Davis dąży 
z latarnią do lodowej kabinki, gdzie 
są instrumenty magnetyczne. Geolog 
Gouldi notuje coś na mapach. Lekarz 
Conan hoduje drobnoustroje na rosole, 
wówczas gdy fotograf Mac Kinley wy- 
wołuje swe negatywy. Geograf O'Brien 
pracuje w czytelni; Balchem kreśli hie- 
roglify, mające nam wyjaśnić nowy 
wynalazek lotniczy. Poganiacze psów 
dzielą część upolowanego lwa morskie- 
go między psy. Dwaj marynarze całe 
dnie spędzają nad budową modelu o- 
krętu. 


Gdy o czwartej popołudniu siada- 
my do stołu, panuje już zupełna noc. 
Gwiazdy migocą nad nami, księżyc 
świeci nad horyzontem. Jadalnia za- 
pełnia się. Podczas obiadu, gdy delek- 
tujemy się słoniną i morskiemi rybami, 
głośnik „częstuje” nas wesołemi melo- 
djami, nadchodzącemi z dalekiej ojczy- 
zny. Po obiedzie następują gry; czy- 
tamy, gawędzimy po  przyjacielsku. 
Czujemy się doskonale, jesteśmy z 
wszystkiego zadowoleni. O g. 9-tej 
przerywamy pogawędkę, o dziesiątej 
Światło gaśnie. Wszyscy pakują się do 
worków. W bezbrzeżnym Antarktyku 
jeden tylko człowiek czuwa — nasz 
stróż nocny.” 


zawrzeć historję wielkiej wojny, na- 


pojmowania, który poprostu sam so- 


GELA LWOWSKA z dnia 30 maja 1929. 


Czyżby ludożerstwo w XX. wieku? 


Koszycki proces cyganów. 


Przed sądem w Koszycach toczy | urodził się w r. 1928. Że wszyscy o- 


się wielki proces przeciw bandzie cy- | skarżeni są analfabetami, zbyteczne 
ganów, aresztowanych przed dwoma | jest dodawać. 

laty pod zarzutem morderstw rabun- Akt oskarżenia opiewa tylko na 6 
kowych i ludożerstwa. dowiedzionych wypadków zabójstwa 


Pierwsze zeznania członków ban- 
dy, którzy sami oświadczyli, że w 
większości wypadków spożywali mięso 


w celach rabunkowych, nie wspomina- 
jąc zupełnie o zbrodni ludożerstwa 
którą prokurator uważa za niedosta- 


swoich ofiar, napełniły zrozumiałą | tecznie wykazaną. 
zgrozą całą opinję Świata, poruszoną tą Niemniej jednak zbrodnia ta pozo- 
brzmiącą wprost nieprawdopodobnie, | staje punktem centralnym rozprawy. 


potworną możliwością wydarzenia się 
w Europie zbiorowego i systematycz- 
nego uprawiania ludożerstwa. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 17 
mężczyzn i 2 kobiety. Pierwotnie ban- 
da liczyła 22 członków, z których 
trzech zmarło jednak w więzieniu 
śledczem. 

Już sam widok oskarżonych za- 
równo kobiet jak i mężczyzn odsła- 
nia prawdziwe tło nędzy fizycznej i 
moralnej zwyrodnienia i pierwotnego 
okrucieństwa. 

Oskarżony Rimar nie może podać 
swego wieku, nie wie gdzie i kiedy się 
urodził. Inny oskarżony na pytanie ja- 
kiego jest wyznania oświadcza, że wo- 
góle nie wie co to znaczy. Zapytany, 
czy wie, że istnieje Bóg, odpowiada: 
nie, nikt mi o tem nie mówił. Inny 10- 
letni oskarżony z uporem twierdzi, że 


Warto przypomnieć, skąd powstało jej 
podejrzenie. Kiedy żandarmerja czeska 
ujęła w r. 1927 tę bandę, która już 
przez szereg lat szerzyła postrach 
wśród ludności Słowacji i Węgier, za- 
bijając ludzi w podstępny i bestjalski 
sposób, jeden z cyganów, głuchonie- 
my, na pytanie, co się stało ze zwłoka- 
'mi zabitych ofiar, odpowiedział wy- 
mownym gestem, podnosząc kilka- 
krotnie rękę do ust wśród nieartyku- 
łowanych dźwięków w rodzaju „cham 
cham”. Później herszt bandy Jano ze- 
znał przed sędzią śledczym bardzo ob- 
szernie i zupełnie wyraźnie, że ciała o- 
fiar zawlekano do obozu, gdzie je 
ćwiartowano poczem kobiety gotowa- 
ły z nich dla bandy strawę mięsną. W 
późniejszych przesłuchaniach Jano ze- 
znania te cofnął. 


Wywiad z Ossendowskim. 


Pani Janina Mąkolska, współpra- 
cowniczka „Gazety Zachodniej“ uzy- 
skała wywiad ze znanym autorem i 
podróżnikiem prof. Ossendowskim. ' 

Zapytany na temat swej pracy aù- 
torskiej, odparł uczony: 

— Ostatnio skończyłem pisać po- 
wieść p. t.: „Lenin“. Jest to książka 
traktująca o życiu Lenina, począwszy 
od dzieciństwa, a skończywszy na ge- 
nezie jego filozofji. Rzecz, którą. daje 
pełny obraz komunizmu. Książkę tę 
napisałem w Paryżu. Pozatem zaczą- 
łem pisać drugą powieść p. t.: „Iskry 
z pod młota“, w której ramach chcę 


udział jego w wojnie moskiewskiej i 
tureckiej, napisana na podstawie do- 
kumentów z XVII w. 

W rozmowie o ostatniej podróży 
Ossendowskiego po Afryce, wyraził 
uczony następujący pogląd o psychice 
murzyńskiej: 

— Są to ludzie pełni uroczej pro- 
stoty i żywiołowej pierwotności. Nie- 
słusznem jest mniemanie, jakoby głó- 
wną ich cechą było okrucieństwo. 
Przeciwnie. W duszy murzyna miesz- 
ka gotowość pomocy  słabszemu, a 
przytem cechuje go zdolność do naj- 
większej wdzięczności za wyświad- 
czone mu dobrodziejstwo, wierność i 
przywiązanie. Na całym świecie zre- 
sztą istnieje człowiek z temi samemi, 
co my Europejczycy wadami i zaleta- 
mi i z tą samą duszą. 

Zapytany o swe najbliższe plany, 
odpowiedział Ossendowski: 

— W czerwcu udam się na wschód 
do Palestyny, Egiptu, Angory, skąd 
będę przesyłał korespondencje do ame- 
rykańskich pism. Przy końcu jesieni 
pojadę do Indochin lub Venezueli. 
Przed wyjazdem zagranicę raz jeszcze 
będę w Poznaniu na zjeździe literatów 
i celem zwiedzenia Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej. 


stroje we wszystkich państwach bio- 
rących w niej udział w latach od 1914 
począwszy aż do końca, t. j. 1918-go 
roku. 

„Pięć minut po północy“ — to 
także jedna z moich powieści, które 
mają się ukazać na półkach  księgar- 
skich, również na tle wojny i działal- 
ności „Ligi Narodów“. Oprócz wy- 
mienionych chcę wydać kilka rzeczy 
o wybitnie historycznym charakterze, 
a więc: „Wańko z Lisowa* czyli pierw- 
sze najście Tatarów i bitwa pod Ligni- 
cą, „Lisowczycy', historja ochotnicze- 
go wojska Aleksandra Lisowskiego i 


Ni (3 d e A | 
1e męczcCie dzieci; 

Czytamy w „Polsce Zbrojnej”: Czy 
to przypadek, że nasza młodzież zna 
każdy rys twarzy Douglasa Fairbanksa, 
wysokość jego skoków, zasięg jego las- 
Sa, że określić potrafi gatunek wzru- 
szeń miłosnych Janet Gaynor, lub 
Giety (Garbo — aiani rusz, hie OŻE 
się oswoić z Kazimierzem Odnowicie- 
lem, a o Władysławie Łokietku wie 
tylko, że był — Łokietkiem? Czy to 
przypadek. że stepy arizońskie, lodowe 
góry Alaski znane są w jakiejś Łomży 
czy Piotrkowie znacznie dokładniej, a- 
niżeli Kraków lub Beskidy, Polesie lub 
Poznań? Wszystkie tajniki kobiecego 
dessous wryły się w pamięć i starych i 
młodych szczegółowo i niewzruszenie. 
A geologiczna formacja Polski? Zwie- 
rzęta — rośliny? O tem uczy się żmu- 
dnie, najczęściej jednak tylko z ksią- 
żek, i poto tylko, by za miesiąc za- 
pomnieć i wyrzucić z głowy smutny 
balast. 

Dlaczego niema filmu w szkołach? 
Dlaczego nie korzysta się z tego cu- 
downego wynalazku, który tak szale- 
nie ułatwia pracę wchłaniania, trud 


mu, który sprawy najbardziej skomplię 
kowane czyni naocznie prostemi, naj- 
bardziej odległe — bliskiemi, najbar- 
dziej martwe — żywemi. Dlaczego nie- 
ma żadnej inicjatywy, żadnych prób w 
tym kierunku? Ciągle się mówi o re- 
formie w szkołach, ciągle prawi się o 
potrzebie zmiany dawnych humanisty- 
cznych metod na metody bardziej po- 
glądowe i doświadczalne, a gardzi się-—- 
i dlaczego? — tym najprostszym i naj- 
bardziej celowym środkiem. 

Że filmy naukowe muszą być nu- 
dne? Przesąd. Historja pełna jest dra- 
matów, które mogą dech zapierać — 
na tle pejzażu najbardziej prawidłowo 
1 naukowo zdjętego mogą rozgrywać 
się najdziwniejsze historje. Wszystko 
jest kwestją mądrej reżyserji. Można 
położyć nacisk na to co potrzebne, i 
uniknąć nudy. „Burza nad Azją” nie 
jest nudna. A jakaż książka geograficz- 
na stworzy w naszej wyobraźni tak 
żywy obraz Mongolji? A Alaska Cha- 
plina? Wszystko można zrobić: I czas. 
by to już nareszcie zrobiono. 

Nie męczcie dzieci. Jak długo moż- 
na i jak tylko się da, trzeba im uła- 
bie zdobywa pamięć, gładko i bez wy- | twiać życie. 
siłku. Dlaczego nie korzysta się z fil- 
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Pod znakiem trustów 
i karteli. 


Fuzjowanie przedsiębiorstw, które 
charakteryzuje obecny okres ewolucji 
handlowej i przemysłowej w Stanach 
Zjednoczonych, sięga coraz to nowyt® 
dziedzin. Obecnie nastąpiła fuzja 2-€ 
przedsiębiorstw auto-dorożek w No- 
wym Jorku i Chicago z kapitałem 
wspólnym wynoszącym przeszło 10 
miljonów dolarów. Przedsiębiorstwo 
to wypuści 1ro00 nowych taksówek W 
Chicago i 1300 w Nowym Jorku. 
najbliższej przyszłości działalność jego 
rozszerzyć się ma również na innć 
miasta. Zaznaczyć należy, że obecnić 
już kursuje w Nowym Jorku 26:000 
taksówek. 


pa Á 


mam 


Z sali sądowej. 
Rozprawa przeciw Wład. 


Pawłowiczowi i tow. 


Na początku dzisiejszej rozprawy 
zeznawał świadek Froim Grojsman: 
Od r. 1925 począł wnosić oferty na 
czyściwo; jakkolwiek z pierwszej do- 
stawy, którą otrzymał, wywiązał się 
w porządku, jednak mimo jego tań- 
szych cen, dostawę następną otrzym: 
Leiter, który po przetargu zniżył ce- 
nę o 2 gr. Chodził interwenjować u 
Pawłowicza, ale bezskutecznie. Leiter 
zapewniał go, że dostawy nie dostanie 
choćby oferował nawet niżej włas” 
nych kosztów. Wtedy to świadek po- 
stanowił istotnie złożyć ofertę niżej 
kosztów własnych; i to nie pomogło 
bo znowu dostawy otrzymywał Lei- 
ter. 

Ostatecznie wspólnie z Iżyckim 
wniósł ofertę, przedkładając wzory 
pierwszej klasy, potem jeszcze szereg 
razy, ale nigdy nie odnosiło to skut- 
ku. Raz wszedł z Leiterem do spółki, 


a gdy przyszło do rozrachunku, opo- 


wiadał mu Leiter, ze dał Pawiowiczo= 
wi 2.000 dolarów. Leiter stale urzędo- 
wał w biurach Wydziału zasobów i 
wciąż chodził do Pawłowicza i Skur- 
dy. Stwierdza wreszcie Świadek, że 
Leiter dostarczał koleji odpadków po 
cenie I zł. 60 gr. za I kg, a jego saz 


mego kosztowały one po około go gr: 


W. toku zadawania świadkową py- 
tań przez obronę, tenże wyjaśnia, że 
Leiter opowiadając o owych 2.000 
dolarach, danych Pawłowiczowi, mó” 
wił, że Pawłowicz potrzebował tych 
pieniędzy na zakupno parceli. (Istot- 
nie też w owym czasie Pawłowicz ku- 
pił parcelę za 2.200 dolarów). Mówił 
też Leiter, że daje Pawłowiczowi 10% 
(kartka znaleziona u Pawłowicza 4% 
pisana przez Leitera również zawiera 
wzmiankę o »10%«), 

Dziś będą zeznawać 
świadkowie. 


jeszcze dalsi 


Sport. 


Zawody międzymiastowe Lwów— 
Łódź. Lwowski Związek Okręgowy 
Piłki Nożnej urządza w najbliższą nie- 
dzielę, t. j. 2 czerwca b. r., zawody 
międzymiastowe Łódź— Lwów. Spor- 
towcy Lwowa będą mieli możność o- 
glądania po raz pierwszy reprezenta- 
cji Łodzi. Biorąc pod uwagę dobrą 
formę Łodzi, czego najlepszym dowo- 
dem czołowa pozycja ŁKS-u w grach 
o mistrzostwo Ligi, zawody powyższe 
zapowiadają się bardzo interesująco. 
Reprezentacja Lwowa, chcąc godnie 
"przeciwstawić się Łodzi, wystąpi W 
swym najsilniejszym składzie. Bliższe 
szczegóły podamy później. 

Wyjazd »Pogoni« i »Czarnyche. 
W czwartek 30 maja b. r. grać będzie 
„Pogoń« w Warszawie z » Warsza- 
wianką«, z1s »Czarni« wy stapią w Ło” 
dzi w zawodach z »Turystami«. — 
Wprawdzie przeciwnicy Lwowian nif 
są zbyt silni, jednakowoż ze względu 
na obcy teren, będą miały »Pogoń* ! 
»Czarni« ciężką przeprawę. 


ty 


Wie 
iy 


daj, 


u. 


Dol 


Nr, 129 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 


By na stronie 2-giej. 

Lwów, dnia 28 maja 1929. 
wę larówka 75—, Gazolina 28.—, Gazy 
a 23.—, Tesp. 29.50, 29.—, 28.50, Poż. 
West, 105.25. 


Ta] 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 28 maja 1929. 
Na Giełdzie i poza Giełdą bez obrotów. 
ny na wysokości ostatnich notowań. 
endencja zniżkowa utrzymuje się na- 
> Usposobienie bez ochoty. 


* wies małop. loco stacja załadowania od 
|— 


Dolar, ! 
Pay St. Zjedn. 


do 22.50. 
Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, „8 maja 1929 
8:90:00 8:92:00 
3487 34:96 


b:88:CU) 
34:87 


OSKĄ SPÁ 


franc. 


G 


Belgja 123:9G:C0 124:21:00 123:59:00 
Holandja 35860 35950: 35779 
Kopenhaga 23760 23820 23700 
Londyn 43:2550 43:36:00 43:15:00 
Nowy Jork 8:90 8:92 8'88 
Paryż 34870: 34:96:50 34:7900 
Praga 26:41:50 26:47:01 263400 
Szwajcarja 1716920 172:1950 171:26:20 
Sztokholm 23655 23915 23795 
Wiedeń 125:2300 125-52-00 1249000 
Włochy 46:6960 468100 46:5700 


5%, pożyczka konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 


pożyczka kolejowa —— 102:50 —— 
pożyczka dolarowa 8475 
dolarówka 7475 7450 74:50 


8/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
80, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 28 maja 1929 


Bank Dysk. 
Bank Handi. 
Zw. Sp. Żar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 


126-00 Modrzeiów 


2450 


116:00 Ostrowiec B, 83-00 


7850 Starachowice 
16625 Syndyk. rol. 
99:00 Zieleniewski 


26:25 
10:00 
113:00 


ERA AKLYJNA RIUNI 


AZETA LWOWSKA z dnia 3o maja 1929. 


|. Str. 7 


Siła i Światło 13400 Zawiercie 10:50 
Warsz. cuk. 33:56 Borkowski 13:00 
Węgiel S0'00 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 41'00 Siersza d. 29:50 
Liipep Rau 36:00 Rudzki 39 00 
Bank Zachod. 74:60 Spirytus 2725 
Firlej 5250 Wysoka 22'20 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 28 maja 1929 
Berlin 16941 Czerniowce 58:00 
Budapeszt 123:91'00 Austr. kol. p. 35:00 
Bukareszt 42160 Goleszów 276:00 
Kopenhaga 18940 Cement 131:00 
Londyn 34:47:00 Browary 168:00 
Medjolan 37:20:00  Alpiny 41:50 
N. Jork 71025 Berg u. Mat. 91000 
Paryż 27:7700 Poldi Hūtten 19250 
Praga 21:03'08 Prager Eisen 45400 
Warszawa 799200 Rima 113-60 
Zurych 1367:8:(0 Skoda 365 00 
Renta majowa 0'895  Siersza 10:30 
Renta lutowa 0875 Silesia 00 09 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 92:50 
Bankverein 22:20 Apollo 120:00 
Bodenkredit  100:20 Fanto 5:03 


| 


Kreditanstalt 53:00 Karpaty 9-40 
Hipoteczny 82-10 Galicja 57:00 
Kompas 15:50 Nafta 28:00 
Landerbank 30:15 Schodnica 10:00 
Unionbank —— Rakszawa —"— 
Kolej półn. 11:15:00 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 28 maja 1929 
Paryż 20:30:00 Berlin 123:76:00 
Londyn 25:18:75 Wiedeń 72:93:00 
Nowy Jork 519'35:00 Praga 15:38:50 
Włochy 27:17:50 Warszawa 58:25:00 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 28 maja 1929 
N. Jork 48496 Niemcy 20:35-08 
Holandja 120605 Szwajcarja 251850 
Francja 12408 Praga 163*71 
Belęja 3491:C0 Wiedeń 3453 
Włochy 92:69:00 Warszawa 43:25 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Tryjeście. 


Dyrekcja dla Rzeczypospolitej Polskiej we Lwowie. 


Rachunek strat i zysków działu życiowego i elementarnego za rok obrotowy 1928. 


PARZZNZCZHNOD Y 


Rezerwa premijna z końcem roku poprzed- 
niego 

Przeniesienia 
przedniego 

Rezerwa dla szkód nieuregulowanych z koń- 
cem roku poprzedniego 

Zbiór składek po potrąceniu storn 

Udział reasekuratorów w płatnych ubezpie- 
czeniach, rentach i szkodach 

‘Udział reasekuratorów w wykupnach po- 


lis 


składek z końcem roku po- 


„Należytości polisowe i stempowe 


Dochód z lokaty kapitałów 


Niedobór z obrotu rocznego 


Razem 


Dział ubez- 
pieczeń ży- 
ciowych A 


259,723.246.27 
24.120.228.16 


6,309.821.67 
143,476.785.25 
6,562.926.45 
5;149.770.38 
4,969.110.55 


20,031.581.25 
233.241.08 


470,576.711.06 


Dział ubez- 
pieczeń ele- 
mentarnych B 


E TER Y 


57:813.184.24 


21,332.064.55 
261,120.095.86 


96,509.571.86 


28,138.599.97 
5,298.058.53 


470,211.575.01 


RAŻEM 


317,536-.430.5I 
24,120.228.16 


27,641.886.22 
404,596.881.11 


103,072.498.31 
5:149.770.38 
33,107.710.52 


25,329.639.78 
233.241.08 


940,788.286.07 
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R O Z CHTO DIY 


Składki wypłacone reasekuratorom 

Wypłata płatnych kapitałów, 
szkó 

Wypłaty Za wykupione polisy 

Wydatki administracyjne 

Prowizje i inne wynagrodzenia ajentów 

Honorarja lekarskie 

Podatki i należytości 

Inne wydatki 

Rezerwa dla szkód nieuregulowanych z koń- 
cem roku administracyjnego 

Rezerwa składek z końcem roku admin. 

Przeniesienia składek z końcem roku admi- 
nistracyjnego 

Przeniesienia niedoboru z rachunku strat 
i zysków działu A 

INadwyżka z obrotu rocznego 


rent i 


Razem 


Dział nbez- 
pieczeń ży- 
ciowych A 


40,160.265.44 


25,063.828.69 
13,023.327.56 
13,842.580.92 
26,419.305.01 
1,432.120.17 
3,646.422.08 


6,301.790.97 
312,694.538.90 


27,992.531.32 


470,576.711.06 


Dział ubez- 
pieczeń ele- 
mentarnych B 
L ERAY 
135,460.067.69 


174,578.118.33 


25,911.660.47 
24,439.969.66 


16,363.684.38 
1,267.709.56 


23,354.743.26 
5$6,079.617.90 


233.241.08 
t1,622.672.68 


470,211.575.01 


Stan majątkowy z dnia 31 grudnia 1928 — Aktywa i pasywa działów A i B. 


AKTYWA 


I Pretensja do akcjonarjuszy (za 3/4 nie- 
wpłaconego kanitału akcyjnego 40.000 
akcyj serji B) 

II. Stan kasowy: 

1. Gotówka 
2. Weksłe w portfelu 

III. Rachunki bieżące w instytucjach kredy- 
towych 

TV. Realności 

V. Papiery wartościowe w portfelu 

VI. Udziały w innych Towarzystwach Ubez- 
pieczeń 

VII. Pretensje do państw i gmin 

VII, Pożyczki hipoteczne 

AX. Pożyczki: 

1. Na papiery wartościowe 
2. Na własne życiowe polisy 
X. Różni dłużnicy: 
1. Towarzystwa ubezpieczeń: 
a) salda rachunków bieżących 
b) kaucje w gotówce 
2. Ajencje Towarzystwa 
3. Dział B, saldo rachunku bieżąc. 
4. Inni dłużnicy 
XI. Depozyta dła kaucji i pożyczek 


Razem 


DZIAŁ A 


30,000.000,— 


182,039.516.51 
178,617.605.05$ 


2,370.405.92 
7,879.169.95 


27,644.913.13 


13,149.491.48 
22,013.288.45 
25,439.087.70 
14,335.391.61 
$,306.481.29 
998.732.16 


DZIAŁ B 
ORIERNY 


30,000.000.— 


5$,008.325.34 
1,082.474.70 


35.758-957-28 
18,257.331.33 
64,405.496.14 


20,300.394.42 


13,345.274.21 


1,503.734.65 


25,703.691.19 
31,302.863.13 
24,400.606.74 
6,912.211.75 
6,385.717.30 


RAZEM 


60.000.000.— 


5,008.325.34 
1,082.474.70 


35758.957-28 
200,296.847.84 
243,023.101.19 


20,300.394.42 
2,370.405.92 
21,224.444.16 


1,503.734.65 
27,644.913.13 


38,853.182.67 
$3,316.151.58 
49.839.694.44 
14,335.391.61 
12,218.693.04 

7:384-449.46 


509,794.083.25 


284,367.078.18 


794,161.161.43 


RASKI WVA 


I. Kapitał akcyjny (40.000 akcyj serji A. po 
L. geo pełno wpłaconych i 40.000 ak- 
cyj serji B. po L. 2.000 z wpłatą 1/4) 

IL. Fundusz rezerwowy (statutowy) 

III. Nadzwyczajna rezerwa 

IV. Rezerwa dla różnic kursowych papie- 
rów wartościowych 

V. Rezerwa specjalna dla różnic kursowych 
walut i papierów wartościowych 

VI. Rezerwa składek działów rzeczowych 
po potrąceniu udziałów reasekurac. 

VII. a) Rezerwa składek działu życiowego 
po potrąceniu udziałów reasekurator. 
b) Przeniesienie składek działu życio- 
wego 

VII. Rezerwa dla szkód nieuregulowanych 
z końcem roku obrotowego po potrą- 
ceniu udziałów reasekurac. 

IX. Kasa pensyjna dla funkcjonarjuszy To- 
warzystwa 

X. Adolfa Frigyessyego Fundusz zapomogo- 
wy dla funkcjonarjuszy Towarz. 

XI. Różni wierzyciele: 

1. Towarzystwa ubezpieczeń: 
a) salda rachunków bieżących 
b) kaucje w gotówce 
2. Dział A, saldo rachunku bieżącego 
3. Inni wierzyciele 
XII. a) Przeniesienie salda z 


bilansu Lir. 195.117.31 
b) Saldo zysku z obrotu 
1928 Lir. 11,622.672.68 
Razem 


DZIAŁ A 


50,000.000.— 
*10.000.000,— 
10,100.000.— 


9,467.427.81 


312,694.538.90 
27,992.531.32 


6,301.790.97 


1,896.507.30 
73,233.079.04 
7>109.475-75 
998.732.16 


$09,794.083.25 


Rachunek strat i zysków z czynności Towarzystwa w Polsce. 


P 55 4 Ye (© H O DIY 


Rezerwa składek z końcem roku ubiegłego 

Rezerwa dla szkód nieuregulowanych z koń- 
cem roku ubiegłego 

Wpływy ze składek po potrąceniu storn i re- 
asekuracji 

Inne dochody 

Dochód z lokaty kapitałów 

Niedobór z obrotu rocznego 


Razem 


Dział ży- 
ciowy 
688.706.17 
26.875.— 
3,960.267.68 
244.988.40 


30.221.92 
684.052.14 


KORG WN 


Dział ele- 


mentarny 


8 © M lg 


295.830.06 
137.367.08 
890.677.95 
651.234.77 


101.903.62 
319.660.96 


2,396.674.44 


RAZEM 


984.536.23 


164.242.08 
4,850.945.63 
896.223.17 


132.125.54 
1,003.713.10 


8,031.785.75 


ROZCHODY 


* 


Wypłata za wykupione polisy 

Wypłata szkód łącznie z kosztami likwi- 
dacji 

Koszta administracji: a) prowizje 
b) wydatki administracyjne 

Podatki i należytości 

Odpisane nieściągalne pretensje 

Odsetki rezerw działu wypadkowego 


Dział ży- 
ciowy 


$5.873.70 
223.006.98 


2,421.212.96 
5$15.941.68 
122.712.64 
33:772-31 


Rezerwa dla szkód nieuregulowanych z koń- 


cem roku obrotowego 
Rezerwa składek z końcem roku obrotowego 
Przeniesienie składek z końcem roku obrot. 


Razem 


135.263.27 
1,575.830.61 
551.497.16 


$,635.1I1.31 


DZIAŁ B 
L Eh X 


5$0,000.000.— 
10,000.000,— 
10,600.000,— 


3,518.895.57 
5,000.000.— 


$6,979.617.90 


23,354-743.26 
16,982.719.70 
178.570.30 


15,734-975-62 
44.895.092.69 
14,335.391.61 
14,583.564.24 

6,385.717.30 


11,817.789.99 
284,367.078.18 


Dział ele- 
mentarny 


Z Ł ORTE 


603.092.44 


200.217.92 
603.491.84 
180.145.38 
53.158.45 
240.55 


261.716.18 
494.611.68 


2,396.674-44 


NE ADRIATICA DI SICURTA 


RAZEM 


175,620.333.13 


199,641.947.02 
13,023.327.56 
39:754-241.39 
50,859.274.67 
1,432.120.I7 
20,010.106.46 


1,267.799.56 


29,656.534.23 
369,674.1 56.80 


ZIOŻZYBIZ 


233.241.08 
11,622.672.68 


940,788.286.07 


RAZEM 


100,000.000,— 
20,000.000.>— 
20,700.000— 
12,986.323.38 

$,000.000.— 
56.979.617.90 
312,694.538.90 
27,992.531.32 


29,656.534.23 
16,982.719.70 
178.570.30 


17,631.482.92 
118,128.171.73 
14,335.391.61 
21,693.039.99 
7384-449-46 


11,817.789.99 
794,161.161.43 


2,621.430.88 


1,119.433.52 
302.8 58.02 


396.979.45 
2,070.442.29 
$51.497.16 


$,031.785.75 


St. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 30 maja 1929. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc IV. 475/29/1. Na wniosek Dra Tade- 
usza Sulimirskiego, przemysłowca we Lwowie, 
ul. Potockiego 58, zarządza się postępowanie 
celem umorzenia weksla  opiewającego na 
zł. soo, który to weksel jest z daty Lwów, dnia 
25 lutego 1929 r., płatny w dniu 4 czerwca 
1929 r., adresowany do Firmy „Pezet“ Po- 
wszechne Zakłady Budowlane S. A. z dodat- 
kiem „płatny w Sanoku“ i przez tę firmę w 
charakterze akceptantki pod tekstem wekslu 
podpisany, zreszta zaś niezaopatrzony żadnemi 
innemi podpisami i niezawierający ani imienia 
ani nazwiska remitenta i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby do dni 6o licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszego wezwania przedłożył go 
tut. Sądowi, w przeciwnym razie po upływie 
tego terminu uzna Sąd weksel ten za umo- 
rzony i bez znaczenia. 4317 

Sąd grodzki. 

Sanok, 9 marca 1929. 


FIRMY. 


Firm. 21/29/Spółdz. I. Nr. 27. Wpisano 
dnia 6 lutego 1929 do rejestru Spółdzielni 
Spółdzielnia jajczarska w Dąbrowie koło Tar- 
nowa zarejestrowana z ograniczoną poręką. 
Firma likwidacyjna opiewa: „Spółdzielnia jaj- 
czarska. zarejestrowana z ograniczoną poręką 
w Dąbrowie koło Tarnowa w likwidacji". Li- 
kwidatorami zostają  ustanowieni: Henryk 
Krzciuk i Dr. Władysław Trybowski, adwoka: 
w Dabrowie. Podpis firmy: Firme likwidacyjną 
podpisują wspólnie obydwaj likwidatorowie. 
Likwidatorzy wstępuja w prawa i obowiazki 
członków Zarządu o ile w przepisach o likwi- 
dacji nie nostan'wiono co innego. Likwida- 
torzy nie moga zawierać nowych interesów, 
chyba. że to jest konieczne do likwidacji. 
Sprzedaż nieruchomości mogą likwidatorowie 
uskutecznić jed=nie w drodze publicznej iicy- 
tacji Uchwała z dnia 1 lutego 1929 Firm. 
21/29 rozwiązano Spółdzielnię i zarządzono 


likwidacje. 4310 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, 1 lutego 1929. 
LICYTACJE. 
E. 266/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 


czerwca 1929 O godzinie rr rano odbędzie się 
w Sądzić tutejszym przymusowa licytacja po- 
łowy realności lwh. 152a) gm. Rychwałd, 
6/16 części realności lwh. 85'gm. Rychwałd, 
3/8 cześci realności lwh. 209, 2/8 cześci real- 
ności lwh. 287 i połowy realności lwh. 404 
gminy Lichwin. Wartość szacunkowa tychże 
cześci realności 11.455 złotych. Najniższa o- 
ferta 7636 złotvch 67 groszy. — Warunki licy- 
tacjne, protokół oszacowania i inne doku- 
menta przejrzeć można w ŚSekretarjacie sądo- 
wym biuro Nr. 8. 4318 
Sąd grodzki, Oddział II. 


Tuchów, 9 maja 1929. 


E. 3350/2816. Dnia 17 czerwca 1929, godz. 
11 przedpołudniem w- podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 4 odbedzie sie licytacja 3/162 części 
realności whl. 281 gm. Siemuszowa. Wartość 
szacunkowa wynosi 686 zł. 76 gr., zaś najniż- 
sza oferta 457 zł. 84 gr. 4316 

Sad grodzki, Oddział VI. 
Sanok, dnia r maja 1929. 


E. 3070/28. Edvkt licvtacyjny. Dnia 5 
czerwca 1929 odbędzie się licvtacja 1/12 części 
realności whl. 7o — 1/5 części realności whl. 
269 gm. Zamieście. Cena szacunkowa wynosi 


242 zł, najniższa oferta 161 zł 32 grosze. 
Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tut. Sądzie. 4334 


Sad grodzki. 


Limanowa, 29 kwietnia 1929. 


E. 4305/28. Edrkt licytacyjny. Dnia 21 
czerwca 1929 o godz. 1o w biurze Nr. 20 tut. 
Sadu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
1643 gm. Potoczyska, składającej się z pbud. 
184 wraz z chatą, stajnią, stodołą, drzewami 
oraz pgr. 1623/2, 1624 i 1625 O wartości sza- 
cunkowej 7.474 zł. Najniższa oferta wynosi 
4.984 zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sad grodzki, Oddział IV. 


Horodenka, dnia 16 maja 1929. 4333 


E. 922/29/18. Edykt licytac-'--. Dnia 25 
czerwca 1929 o godz. 9 rano odbędzie sie w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 62, I p. publicz- 
na przymusowa licvtacja realności lwh. 770 
ks. gr. gm. Prokocim obejmujaca parc. bud. 
lk. 76/2. Wartość szacunkowa 60678 zł. Nai- 
niższa oferta 30349 zł. Poniżej najniższej o- 


ferty sprzedaż nie nastąpi. 4313 
Sad grodzki Podgórze, Oddział III. 
Kraków. 24 maja 1929. 

E. 184/29. Edvkt licytacyjny. Dnia 26 


czerwca 1929 o godz. 9 przedpoł. odbedzie się 
w podpisanym Sadzie biuro Nr. 29 licytacja 
realności lwh. 1515 gm. Albigowa. Wartość 
szacunkowa wwvnosi 5.440 zł. zaś najniższa 
oferta 3.626 zł. 67 gr. Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby  niedopu- 
szczalna, należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na 
wyznaczonym terminie licytacyjnym przed 
rozpoczęciem licvtacji; inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być ze skutkiem prawnym podno- 
szone. 4315 
Sad grodzki. 


Łańcut, dnia 14 maja 1929. 


E. 1249/28/10. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Róży Lang w Tłustem strony egze- 


kwującej pto 841 zł. zpn. odbędzie się dnia 
I lipca 1929 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
Nr. 5 na zasadzie zatwierdzonych uchwałą 
z dnia 26 kwietnia 1929 E. 1249/28/9 warun- 
ków licytacja następujących realności: 6/8 
części realności w Tłustem mieście pod Ikons. 
172 położonej graniczącej od północy z real- 
nością Leizora Weinstocka, Samuela Stolma- 
na i Seidy Ellenbogena, od wschodu z realno- 
ścią N. Górskiego syna Jewdochy, od południa 
z realnością Izaka Witaszki a od zachodu z 
głównym  gościńcem, prowadzącym do Za- 
leszczyk, zobowiązanego własnych stanowią- 
cej dom mieszkalny. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 42345 zł. Najniższa oferta 21172 
zł şo gr. Do realności powyższej należą na- 
stępujące przynależności: 1) lodownia, 2) u- 
stępy, 3) Żelazne ogrodzenie, oszacowane na: 
1) na 20 zł., z tego 6/8 części 15 zł, 2) na 
40 zł., z tego 6/8 części 30 zł, 3) na 1000 zł, 
z tego 6/8 części 750 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Księga gruntowa 
gminy kat. Tłuste miasto zniszczona. Kura- 
torem nieznanych wierzycieli hipotecznych 
mianuje się Dra Józefa Safira, adwokata w 


'Tłustem. 4336 
Sąd grodzki, Oddział IL. 
Tłuste, 22 maja 1929. 


ROŻMAITE OBWIESZCZENIA. 


Urząd Wojewódzki Lwowski. 
WZ. FMREen, 1/29. 
Głanzówna Róża, mag. farm. o kon- 
cesję na nową aptekę publ. we Lwo- 
wie ul. św. Zofji lub Potockiego. 
Lwów, 27 maja 1929. 
OBWIESZCZENIE. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy z 
dnia 18 grudnia 1906. Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 Urząd Wojewódzki podaje do powszech- 
nej wiadomości, że magistra farmacji Róża 
Glanzówna zamieszkała we Lwowie wniosła 
dnia 11 kwietnia 1929 r. do tut. Urzędu Wo- 
jewódzkiego podanie o koncesję na nową ap- 
tekę publiczną we Lwowie ze stanowiskiem: 1) 
przy ul. św. Zofji od Nru domu 22 do 26 i od 
15 do 21 i przy ul. Pułaskiego od Nru domu 2 
do 6a) lub przy ul. Andrzeja Potockiego od 
Nru domu 24 z jednej strony i od Nru do- 
mu 15 z drugiej strony tej ulicy w górę do 
wylotu ul. Isakowicza. 

Urząd Wojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Magistratu miasta Lwowa. 

Przedstawień później wniesionych nie bę- 
dzie się uwzględniać. 4298 
Za Wojewodę: 

St. Jezierski. 


Nc. II. 9/2913. Sad Apelacyjny we Lwo- 
wie w sprawie kuratelarnej niezorganizowa- 
nych bruttowców. działających przez kurato- 
ra dra Witołda Chołodeckiego, adwokata we 
Lwowie, załarwiając wniosek tego kuratora, 
przyznaje mu z powołaniem się na art. 2 u- 
stawy z I maja 1923 poz. 387 Dz. U. Rz. P. 
na $ rI2 N. j. i $$ 266 i 282 ust Cyw. tytu- 
łem zwrotu jego wydatków oraz wynagro- 
dzenia za stratę czasu i poniesione trudy przy 
ustaleniu ceny targowej ropy bruttowej za 


„czas od 1-go lipca do 31-go grudnia 1928 r. 


należytość w wysokości 1 proc. (jeden pro- 
cent) z kwot jakie za czas powyższy przypa- 
dają niezorganizowanym bruttowcom tytułem. 
ceny kupna za ropę. 4293 
Sąd Apelacyjny. 
Lwów, dnia 27 maja 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 213/28/3. Jan Tysięczny urodzony 18 
stycznia 1890 w Skałacie służąc aktywnie od 
roku 1913 przy 15 p. p. zaginął na wojnie. 
Na prośbę ojca jego Pawła wdraża się postę- 
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Horowitza w Tar- 
nopolu o zaginionym. 4276 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Tarnopol, ro października 1928. 


T. 25/29. Paweł Fedkowycz, syn Piotra, 
urodzony 20 czerwca 1893 żołnierz austrjacki 
zaginął 1915. Wiadomości o nim udzielić na- 
leży adw. drowi Dombczewskiemu jako ku- 
ratorowi lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzecze- 
nie. 4275 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, 3 kwietnia 1929. 


T. 268/28/3. Grzegorz Marków, urodzo- 
ny 4 lutego 1876 w Soroce powiat Skałat, po- 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj- 
ska austrjackiego zaginął na wojnie. Na pros- 
bę żony jego Anny wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się ażeby 
do 1 roku zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adwokata dra Horowitza w Tarnopolu o za- 
ginionym. 4277 

Sąd okręgowy, Wydział IV, 

Tarnopol, 26 lutego 1929. 


T. 360|/28/3. Eustachy Budnik urodzony 
28 stycznia 1878 w Kaczanówce powiat Tar- 
nopol powołany w czasie ogólnej mobilizacji 
do 35 p. obrony krajowej zaginął w niewoli 
rosyjskiej. Na prośbę żony jego Wiktocji 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy Za- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dra 
Csilika w Tarnopolu o zaginionym. 4278 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, 4 stycznia 1929. 


T. 4/29/4. Jan Poddaniuk, urodzony 18 
lipca 1884 w Ostalcach, powiat Tarnopol po- 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do woj- 
ska austrjackiego został ciężko raniony na 
froncie włoskim 1918 i pozostawiony na po- 
bojowisku. Na prośbę żony jego Kseńki wdra- 
ża się postępowanie celem uznania za zmar- 
łego i wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawia- 
domiono Sąd lub kuratora i obrońcę węzła 
małżeńskiego adwokata dra Landesa o zagi- 
nionym. 4285 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, 12 marca 1929. 


Prez. 18348/29. 
KONKURS. 


W państwowym zakładzie wychowawczo- 
poprawczym dla nieletnich w Przedzielnicy 
op. i kolej Nowe miasto koło Przemyśla jest 
do objęcia od 1 lipca 1929 posada nauczyciela- 
kierownika miejscowej szkoły zawodowej, 
warsztatów i elektrowni. 

Do tej posady przywiązane są pobory VIII 
stopnia sł. urzędników państwowych i świad- 
czenia dodatkowe tj. mieszkanie służbowe, 
działka gruntowa, uzupełnienie poborów z in- 
nych funduszów də VII stopnia płacy i deda- 
tek za kierownictwo szkołą zawodową. 

Udokumentowane podania  ukwalifiko- 
wanych kandydatżw należy wnosić (ewentu- 
alnie w  drocze służbowej) do Prezydjum 
lwowskiego Sądu Apelacyu.ego do dnia ro 
czerwca 1929. 4158 

Lwów, 18 m^a 1920. 

Czerwinski Œp. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony index stud. Wydz. 
matematyczno-przyrodniczego U. J. K. na 
nazwisko Adlersberg Zygmunt 4232-3 


na Targach 


w r. 1927 — 
w Wilnie w 


to poznać całą Polskę współczesną 


Zwiedzić Wystawę w Poznaniu — 


Nr. 122 


| 


PRZETARGI PUBLICZNE. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 


LM. 88.814/29 
W. Kl 
We Lwowie, dnia 27 maja 1929 r. 


Ogłoszenie przetargu. 


i montaż następujących urządzeń: 

1. Garaże M. Straży Pożarnej. © 
Urządzenie centralnego ogrzewania w ubi- 
kacjach przeznaczonych na postój wozów. 

2. Blok Miejskich Domów Mie- 
szkalnych 3-piętrowych przy ulicy 
Arciszewskiego. — 
ciągowe. 

Termin otwarcia ofert naznacza się na 
dzień 12-go czerwca 1929 godzina 12-ta. 

Formularze ofertowe i informacje doty” 
czące warunków przetargu otrzymać można 
w Wydziale III. Magistratu (Oddział I. po” 
kój Nr. 116) w godzinach od 12-tej— 13-tel: 

Oferty należy wnosić na formularzach 
urzędowych, z dołączeniem pokwitowania 
Kasy Miejskiej na złożone wadjum w wyso” 
kości 5%/, sumy oferowanej. Magistrat za” 
strzega sobie prawo dowolnego wyberu ofe- 
renta, podziału robót, ewentualnie unieważ* 
nienia przetargu. 


Instalacje wodo“ 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 


Dr. OTTO NADOLSKI w. r. 


EEEE TUTE gore" s 
g Si SA 2 A: 


Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 


| Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje 
niniejszem przetarg publiczny na dostawę 


Pierwszorzędny Fabrykat Krajowy 


wyróżniony najwyższemi oznaczeniami 


Wschodnich w r. 1926 — 


na Wystawie Radjowej w Krakowie 


i na Targach Północnych 
r. 1928, jakoteż odznacze- 


niami ną wystawach zagranicznych. 


Polskie Towarzystwo Akumulatorowe S. A. Białą k. Bielska 


TOWARZYSTWO UBBEBZPIĽCZEŃ 


ASSICURAZIONI GENERALI W TRYJEŚCIE 


wzywa wszystkich posiadaczy przedwojennych polis życiowych tego Towarzystwa, w ich 
własnym interesie, możliwie w najkrótszym czasie ustnie lub pisemnie zgłosić się w Generalnej 
Agencji Towarzystwa we Lwowie, Kopernika 3 lub w jednym z Oddziałów Towarzystwa, dzie” 
łającym na terenie Rzeczypospolitej Polskiej przedkładając równocześnie oryginalne polisy, 
polis w myśl postanowień konwencji 


przeprowadzenia waloryzacji tychże 


polsko-włoskiej. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Spółki Akcyjnej pod firmą 


Małopolska Spółka Akcyjna 
dla Przemysłu Naftowego 


we Lwowie 


odbędzie się we wtorek, dnia 18 czerwca 1929 o godz. 11-tej przedpołudniem w lo- 


kalu biurowym tejże Spółki we Lwowie, 
cym porządkiem dziennym: 


1, Uchwała na powiększenie kapitału zakładowego Spółki o 450.000 zł. czyli do 
kwoty 900.000 zł. drogą emisji 22500 sztuk nowych akcji na okaziciela, nominalnej 


wartości 20 zł. każda. 

2. Uchwała na zmianę $ 9 statutu, 
kapitału zakładowego. 

4. Ewentualia. 

Uprawnionymi do głosowania na 
którzy najdalej na 8 dni przed terminem 
Spółki lub też w Banku Dyskontowym 


Prawo głosowania może być wykonane osobiście lub przez pełnomocnika. Pełno- 
mocnictwo musi być pisemne, pełnomocnik nie musi być akcjonarjuszeni Spółki. 


przy ul. Supińskiego l. 5, Il p. z następują- 


spowodowaną powyższem powiększeniem 


Walnem Zgromadzeniu są akcjonarjusze 
Zgromadzenia złożą swoje akcje w kasie 
Warszawskim, Oddział we Lwowie. 


RADA ZAWIADOWCZA. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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